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Pamiętajcie o dniu 10 listopada!
S z y b u j c i e  a K a d e m j e ,  z g r o m a d z e n i a  i  p o c h o d y )
TOWARZYSZE DAWNI BOJOWCY!
Powitamy Was wszystkich serdecznie na ZJEZDZIE W WARSZAWIE W DNIACH 9 i 10 

LISTOPADA.
Zwracajcie się po wszelkie informacje i po deklarację do wypełnienia do tow. Tomasza 

Arciszewskiego, Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 albo do Stów. b. Więźniów Politycznych, War* 
szawa, Leszno 53.

Hołd dla Bolesława Limanowskiego
W c z o r a j s z e  p o s i e d z e n i e  p l e n a r n e  Z  .P* P .  S .

Na powitanie Sejmu
„Punktualnie" w 5 minut przed 

konstytucyjną godziną 12-tą zbiera 
się dzisiaj' Sej'm na zwyczajną sesię 
budżetową po wielu miesiącach 
przymusowej bezczynności.
„ I o dziwo! Co za zmiana nastro­
jów w społeczeństwie! Jeszcze nie­
dawno zebranie się Sejmu było 
czemś zwykłem i pospolitem, na co 
nie zwracano szczególnej uwagi. 
Sejm poprzedni, sponiewierany i zba- 
tozony przez wodza przewrotu ma­
jowego, mimo to tolerowany był 
przezeń „na łaskawym chlebie", aby 
snać do dna wychylił kielich swej 
hańby. Sejm obecnv, o większości 
przeciwrządowej, od pierwszej chwi­
li swego istnienia walczyć musiał o 
swe prawa wobec Rządu i o swą 
godność wobec gadzinowej pTasy sa­
nacyjnej, lżącej bezkarnie — ale nie 
bezinteresownie — przedstawiciel­
stwo narodu, z powszechnych wyło­
nione wyborów. Mamy wszyscy w 
pamięci świeże jeszcze dzieje nie­
ustającego pojedynku Rządu z Sei- 
mem, zakończonego zwycięstwem 
moralnetm — a w dużej mierze i po- 
litycznem — Sejmu w Trybunale 
Stanu, sądzącym b. ministra Czecho­
wicza.

Proces Czechowicza stał się jak­
by punktem zwrotnym w stosunku 
opinji do rządów potnajowych. Lu­
dzie najbardziej ufni i wierzący, naj- 
cierpliwiei wyczekujący objawienia 
„idei" przewrotu majowego, zawie­
dli się i załamali. A rząd p. Śwital- 
skiego dobił tę „ideę" do reszty. 
Rząd ten pracował, a raczej mógł 
pracować, w idealnej atmosferze 
„bezsejmowej". Mógł pokazać Pol­
sce, jak wyglądają rządy, którym 
nie przeszkadza ,sejmowładztwo".

I pokazał, Ale tak, że nawet sta­
ry konserwatywny a sanacyjny 
„Czas" pisze, że żyjemy obecnie w 
takie} samej atmosferze jak przed 
przewrotem majowym. Czyż może 
być ostrzejsza krytyka 3K lat rzą­
dów pomaiowych, niż ze strony tych, 
co „wiernie stoją i stać chcą" przy 
marsz. Piłsudskim?

A przecież ten konserwatywny o- 
bóz sanacji ma jeszcze najmniej po­
wodów do narzekania na stan dzi­
siejszy. Toć Piłsudski wydobył go z 
nicości i wysunął na front życia po­
litycznego. Ale nawet ten obóz, mi­
mo że iest benjaminkiem Rządu, nie 
może pogodzić się ze stanem niepe­
wności, w jakim pozostaje Polska od 
3 lat, a któremu nie widać końca.

Cóż dopiero mają mówić masy 
pracujące? Robotnicy, których stopa 
życiowa pogarsza się z dnia na 
dzień? Urzędnicy, którymi się wprost 
pomiata? Szeroki ogół obywateli, 
wydany na łup bezprawia ze strony 
monopolistów .państwowości", kup­
czących tym artykułem dla karjery 
osobistej? W mieście i na wsi nieza­
dowolenie coraz szersze zatacza 
kręgi. A na zapytanie — co będzie 
dalej? — nawet sfery rządowe nic 
a nic odpowiedzieć nie mogą, całą 
swą nadzieję pokładając w Mesjaszu 
przewrotu majowego.

Jest tedy rzeczą zupełnie natu­
ralną, że masy nie oczekują już ni­
czego od rządów obecnych. I siłą 
poprcfstu reakcji psychicznej wzrok 
tych mas kieruje się do Sejmu, do 
tych ludzi, których obdarzyli swem 
zaufaniem, a którzy — nie ze swei 
winy i wbrew swej woli — nie mogą 
tego mandatu zaufania w pełni wy­
zyskać. Zła polityka rządów poma- 
jowych, wymierzona przeciw sejmo­
wi, dzisiaj, w chwili swego bankruc­
twa, z konieczności rehabilituje Sejm 
i przywraca mu w opinji należne w 
Państwie stanowisko. Z tego i tylko 
z tego punktu widzenia sprawdzają 
się słowa poety o duchu, który chcąc 
czvnic zło tworzył dobro.

Taki jest niewątpliwie nastrój sze­
rokich mas. Ani bałamuctwa puł­
kowników, ani kpinki czy łobuzerje 
brukowej prasy pod adresem Sejmu 
— nic tu nie zmienią. Wymowa 3Y 
iat jest zbvt twarda i bolesna, by

Posiedzenie wczorajsze Z. P. P. S. 
było poświęcone 94 rocznicy urodzin 
Bolesława Limanowskiego.

Rozpoczął zebranie tow. M. Nie­
działkowski, witając w krótkich ser­
decznych słowach wchodzącego na sa­
lę starego nauczyciela i wodza ducho­
wego P. P. S. Tow. N. Barliclu złożył 
Mu wyrazy czci najgłębszej imieniem 
CKW. PPS., tow. St. Posner — imie­
niem Zarządu Głównego TUR. i klubu 
senackiego Z. P. P. S., tow. J. Kwa- 
piński — imieniem Komisji Centralnej 
Klasowych Związków Zawodowych.

Wazoraj odbywały się do późnego 
wieczora w Ministerjum Pracy pod 
przewodnictwem Dyr. Dep. Klotta okła­
dy między przedstawicielami Centralne­
go Związku Górników a Radą Zjazdu 
Przemysłowców Górniczych o zlikwi­
dowanie konfliktu zarobkowego górni­
ków w Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem. W rezultacie narad przed­
stawiciele Rady Zjazdu zgodzili się na 
podwyższenie płac robotników dniów­
kowych i zasadniczych płac robotników

Paryż, 30 października. (PAT). W wy­
wiadzie Z przedstawicielem „Matina" 
Daladier oświadczył, że proponował 
Briandowi udział w rządzie akcji repu­
blikańskiej. W odpowiedzi na to, Briand 
doradzał mu rozszerzenie gabinetu w

Paryż, 30 października (PAT). Briand w 
wywiadzie z przedstawicielami prasy po­
wiedział co następuje: Pierwszą zaletą po­
lityka jest okazywanie zimnej krwi, statecz­
ności i umiaru. Daladier skarży się, iż został

Londyn, 30 października. (PAT.). — 
Dziś rano odbyło się posaedamóe gabi-

można ją było zagadać czy zbyć 
dowcipkami.

Witając początek sesji sejmowej, 
tak odmiennej od osłatnich sesji, 
wołamy:

Niech żyje Sejm Rzeczypospolitej 
Polskieii J. M. B.

Bolesław Limanowski odpowiedział 
w  te słowa:

„Dziękuję wam wszystkim bardzo, 
bardzo serdecznie za życzenia.

Ze swojej strony życzę wam, byście 
doczekali chwili, kiedy Socjalizm znaj­
dzie w Polsce uznanie powszechne, kie­
dy wszyscy zrozumieją całą szkodę, ja­
ką przynoszą Narodowi próbami na­
rzucenia mu faszyzmu, próbami utrwa­
lenia dyktatury.

Obyśmy doczekali razem zwycięstwa 
demokracji!"

Tow. Niedziałkowski zamknął posie-

akordowych o 9%.  Obok tego na pod­
wyższenie płac akordowych o 2%.

Przedstawiciele Centralnego Związku 
Górników zgodzili się na przyjęcie pro­
pozycji Rady Zjazdu Przemysłowców, z 
tern, że propozycja zostanie przedsta­
wiona do ostatecznego zaakceptowania 
Konferencji Delegatów Górników, ma­
jącej się odbyć w niedzielę. W naradach 
wziął także udział przedstawiciel Zjed­
noczenia Zawód. Polskiego poseł Kot.

Centralny Związek Górników repre­
zentowali towarzysze poseł Stańczyk i

kierunku prawicowym i odmówił. Posta­
nowiłem wtedy — mówił Daladier — 
zrzec się swej misji, na nalegania jednak 
prezydenta Doumergue zgodziłem się 
poczynić jeszcze dalsze wysiłki. Czyta­
jąc komunikat Brianda przeznaczony

OTWARTA GRA BRIANDA
wprowadzony w pole I nie uzyskał mej ' 
współpracy, na którą liczył. Nietylko obie­
całem mu całkowitą swą współpracę, lecz 
nawet udzieliłem mu rad. Nie można pro­
wadzić bardziej otwartej gdy, niż ja to czy-

netu, na którem przyjęto w ostatecznej 
redakcji projekt ustawodawstwa wę­
glowego, który rząd zamierza wnieść w 
najbliższym czasie do parlamentu. W 
godzi .’Jach popołudniowych propozycje 
rządu przesłane zostały na piśmie za­
równo zjednoczeniu właścicieli kopalń 
jak i federacji górniczej. Egzekutywa 
federacji górniczej, obradująca dziś, po 
otrzymali:u propozycji rządowych prze­
rwała swe posiedzenie i odroczyła dys-

d zenie okrzykiem:
„Bolesław Limanowski niech nam 

żyje długie lata!"
Zebrani licznie tow. tow. posłowie i 

senatorowie zgotowali tow. Limanow­
skiemu serdeczną owację.

**
*

Prezydjum Centralnego Wydziału Ko­
biecego: tow. tow. Kłuszyńska, Zieliń­
ska, Budzińska - Tylicka i Woszczyń- 
ska udały się wczoraj do tow. senatora 
Bolesława Limanowskiego, któremu 
złożyły gorące życzenia i wręczyły 
piękne kwiaty.

sekretarze Okręgowi Szpruch i Papuga.
Przez załatwienie sprawy płac w Za­

głębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem nie 
zażegnano niestety konfliktu w Górni­
ctwie, gdyż otwartą zostaje nadal spra­
wa wyroku Komisji Arbitrażowej na 
Górnym Śląsku i gdy wspólny Kongres 
Delegatów górników zadecyduje na wto­
rek rozpoczęcie strajku, górnicy Zagłę­
bi Krakowskiego i Dąbrowskiego ze 
względu na wspólność interesów soli­
darnie do strajku się przyłączą.

dla agencji Havasa, w którym b. premjer 
obiecywał swój udział w rządzie unji 
republikańskiej, doszedłem do przeko­
nania, że warunek ten uniemożliwia 
mi utworzenie nowego rządu.

nilem. Zdaniem mojem — zakończył swój 
wywiad Briand — gabinet Daladiera byłby 
doszedł do skutku, gdyby chciano go rze­
czywiści e.

kusję w tej sprawie do jutra rana. Pro­
pozycje rządu zawierać mają 3 punkty: 
pierwszy ustalający od kwietnia przysz­
łego roku 7 i pół godz. dzień pracy; 
drugi, ustalająoy karieliaację produkcji 
i sprzedaży oraz ustanawiający kodtrolę 
produkcji i cen przez radę węglową z 
udziałem górników i konsumentów i 
wreszcie trzeci punkt ustanawiający 
wykup przez państwo terenów kopal­
nianych-

Z. P. P. s.
DALSZY CIĄG POSIEDZENIA. ^ 

Dalszy ciąg posiedzenia plenarnego 
Z. P P. S. odbędzie się dzisiaj o godz. 
10 m. 30 rano w lokalu własnym.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów bezwzględnie konie­
czna.

Prezydjum.

. NA 10 LISTOPADA B. R.
już wyszła nakładem Sekretariatu Ge­
neralnego CKW. PPS broszura:

W. KIELECKI.
„W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 
POCZĄTKU ZBROJNEJ WALKI P.P.S. 

Z CARATEM"
z przedmową tow. Tomasza ARCI­
SZEWSKIEGO.

Cena broszury 20 gro®zy. Zamówie­
nia należy kierować do Sekretariatu 
Generalnego CKW., Warecka 7, lub do 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9.

PRZED OŚWIADCZENIEM 
TOW. MACD0NALDA
LONDYN, 30 października (PAT). 

Reuter dowiaduje się, iż MacDonald 
wygłosi w Izbie Gmin we wtorek o- 
świadczęnie w sprawie swej misji w 

i Stanach Zjednoczonych. W tymże 
1 dniu odbędzie się również dyskusja 
I nad sprawą stosunków angielsko- 
rosyiskich.

ZAMACH RZĄDU ŁOTEWSKIEGO 
NA KASY CHORYCH

Ryga 30 października. (PAT.). Wczo­
rajsze posiedzenie sejmu łotewskiego 
było bardzo burzliwe. Przy omawianiu 
projektu ustawy o kasach chorych so- 
cjal - demokraci wystąpili ostro prze­
ciwko rządowi i oświadczyli się za od­
rzuceniem projektu, wysuwanego przez 
koalicję, jednakże wniosek socjal-demo- 
kratów został odrzucony 51 głosami 
przeciwko 42. Projekt ustawy odesła­
no do komisji budżetowo - społecznej.

ODRZUCONA PROPOZYCJA
Wiedeń, 30 października. (PAT). Sy­

tuacja polityczna w Austrji uległa os­
tatnio zaostrzeniu. Klub chrześcijańsko - 
społeczny radnych miejskich uchwalił 
odrzucić propozycję burmistrza Seitza 
odrębnych rokowań między większością 
2 mniejszością w wiedeńskiej radzie 
miejskiej w sprawie stanowiska praw­
nego Wiednia. Klub uchwałę swą uzasa­
dnia tem, że w obecnych warunkach 
rokowania z większością byłyby niepo­
żądane i nie doprowadziłyby do celu.

AKADEMICY WIEDEŃSCY ROBIĄ 
ANTYSEMICKIE AWANTURY
Wiedeń, 30 października. (PAT). Na

politechnice i uniwersytecie tutejszym 
panował dziś spokój. Wykłady na poli­
technice zostały wznowione. Natomiast 
doszło do zaburzeń w akademji handlo­
wej, gdzie studenci nacjonalistyczni 
urządzili antyżydowską manifesta­
cję, przyczem doszło do starć i bójek. 
Rektor zawiesił wykłady na 3 dni. Po- 
zatem studenci nacjonalistyczni kolpor­
towali odezwy, domagające się zapro­
wadzenia numerua clausus.

Górnicy Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego
UZYSKALI PODWYŻKĘ PŁAC
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PRACE NAD UTWORZENIEM NOWEGO RZĄDU
WE FRANCJI

OSTATECZNE NIEPOWODZENIE MISJI DALADIERA
Paryż, 30 października. (PAT). O g. | się misji tworzenia nowego rządu. Da-1 mergue dziś o godz. 9-ej rano i złożył 

1-ej rano Daladier oświadczył, że zrzeka | ladier złożył wizytę prezydentowi Dou- | swą misję,

BRIAND UTRUDNIŁ MISJĘ DALADIERA

SENATOR CLEMENTEL TWORZY GABINET „POJEDNANIA REPUBLIKAŃSKIEGO"
PARYŻ, 30 października. (PAT). 1 nowego gabinetu. Senator Clementel ! możliwie szybkie utworzenie gabi- 

Clementel przyjął misję tworzenia | oświadczył, iż starać się będzie o I netu pojednania republikańskiego,

ZAGADNIENIE WĘGLOWE W ANGLJI



„ROBOTNIK", 31 października 1929 r. Nr. 310

KONFISKATY, KONFISKATY...
KONFISKATA „ROBOTNIKA"

Do Pana Dr. M arjana M urawskiego 
w/m Warecka 7.

Komisarjat Rządu m. st. W arszawy 
na zasadzie art. 73 Rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 maja 1927 r. o praw ie prasowem  
(Dz. Ust. Nr. 45, poz. 398) zarządził 
zajęcie Nr, 308 z datą 30 październi­
ka 1929 r. czasopisma „Robotnik" z 
powodu artykułów : „W przededniu
otw arcia  sesji Sejmu i Senatu Rze­
czypospolitej" i „Testam ent Głosu 
Prawdy".

Za Komisarza Rządu 
m. st. W arszaw y 

M. Szyszyłowicz.

Od Redakcji. A rtykuł „W przeded­
niu o tw arcia sesji Sejmu i Senatu" za­
w ierał fakt interw encji b. wice-mini- 
s tra , a obecnie m inistra Cara u prezesa 
Sądu Najwyższego p. M oglnickiego w 
spraw ie orzeczenia Sądu Najwyższego 
w przedm iocie uchylenia D ekretu p ra ­
sowego przez Sejm.

Dla ścisłości prostujem y, że tow. M. 
M urawski nie jest doktorem .

KONFISKATA ODEZWY ZW . 
NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ
Do Zarządzającego D rukarnią 

p. f. „Robotnik"
w/m W arecka 7.

Kom isarjat Rządu m, st. W arsza­
w y na zasadzie art. 73 Rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn.a 10 maja 1927 r. o praw ie p raso­
wem (Dz. Ust. Nr. 45, poz. 398) za ­
rządził zajęcie odezwy p. t. „Związku 
Niezależnej M łodzieży Socjalistycz­
nej" (Środowisko warszawskie) za 
treść.

Za Komisarza Rządu 
m. st. W arszaw y 

M. Szyszyłowicz.

ZATWIERDZENIE KONFISKAT
Redakcja i D rukarnia „Robotnika" 

o trzym ała wczoraj następujące zatw ier­
dzenia konfiskat:

Nr. tprawy VIII.4. Zk. 780129.

Odpis postanow ienia sądu.
Sąd Okręgowy w Warszawie Wy­

dział VIII karny na posiedzeniu nie- 
jawnem dnia 25 października 1929 r. 
po wysłuchaniu wniosku prokuratora 

postanaw ia: '
1) zatwierdzić dokonane przez Korni- 

sarjat Rządu na m. st. Warszawę za­
jęcie Nr. 298 czasopisma „Robotnik" z 
dnia 21.10 1929 r. w związku z za­
mieszczeniem w czasopiśmie artykułu 
p. t. „Wielki Wiec Polskiej Partji So­
cjalistycznej i Bundu", zawierającego

znamiona przestępstwa z art. 129 k, k. 
oraz art. 1 oz. 3 Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10,5 
1927 roku;

2) zakazać rozpowszechnienia po­
wyższego druku.

*
Nr. sprawy VIII.4 Zk. 777/29.

Odpis postanowienia sąd a:
Sąd Okręgowy w Warszawie Wydział 

VIII Karny na posiedzeniu niejawmem 
dnia 25 października 1929 r, po wy­
słuchaniu wniosku prokuratora 

postanawia:
1) zatwierdzić dokonane przez Staro­

stę Powiatowego w Hrubieszowie w 
dniu 17.10 1929 r, zajęcie czasopisma 
„Robotnik" z dnia 16.10 1929 r. Nr, 293 
w związku z zamieszczeniem w tem 
czasopiśmie artykułu p. t. „Radosna 
twórczość prowincjonalnego Kacyka", 
zawierającego znamiona przestępstwa z 
art. 154 cz.2 i 532 cz. 3 k, k., oraz art. 
1 cz. 3 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 10.5 
1927 roku o prawie prasowem;

2) zakazać rozpowszechnienia powyż­
szego druku.

To postanow ienie Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie musi wzbudzić najwyż­
sze zdumienie. S tarosta  hrubieszowski 
„zajął" num er „R obotnika", k tóry  nie 
został zajęty przez S tarostw o grodzkie 
w  W arszawie. W  myśl artykułu  7 D e­
kretu prasow ego w łaściwą w ładzą ad ­
m inistracyjną jest władza, w  której o- 
kręgu znajduje się miejsce w ydania cza­
sopisma. Jeśli idzie o „Robotnika", to  
miejsce wydania jest W arszaw a, a nie 
Hrubieszów.

A rt. 8 D ekretu powiada, że „druki 
można rozpow szechniać niezwłocznie 
po  dostarczeniu egzem plarzy obowią­
zujących właściwej w ładzy adm inistra­
cyjnej".

Egzemplarze takie zostały  dostarczo­
ne, num er „Robotnika" nie został za­
jęty, jakiem tedy praw em  sta rosta  h ru­
bieszowski „zajął" ów num er?!

Gdyby p rak tyka  starosty  hrubieszow ­
skiego rozpow szechniła się w Polsce, 
to  każdy s ta rosta  m iałby praw o kon­
fiskować czasopism a wychodzące w 
W arszawie, naprzekór S tarostw u grodz­
kiemu w  W arszaw ie. W ten  sposób 
w ładze prowincjonalne grzebią D ekret 
prasowy.

Nie mamy nic przeciw  ternu....
Postanow ienie Sądu Okręgowego w 

W arszaw ie powołuje się na art. 1 cz. 3 
Rozporządzenia P rezydenta  o praw ie 
prasowem . Otóż artyku ł ten przew i­
duje sankcje karne (więzienie i grzyw­
nę) za rozpow szechnianie niepraw dzi­
wych lub przekręconych wiadomości o 
działalności władz i urzędników  pań­
stwowych, ale nie przewiduje konfiska­
ty  pisma.

„Radosna twórczość" komisarza-majora
W PRZEMYSKIEJ KASIE CHORYCH

Rozwiązywanie przez p, Prystora Za­
rządów  Kas Chorych i m ianowanie na 
kom isarzy „swoich" ludzi — m otywo­
w ane jest tem, iż poprzednio koszty 
adm inistracji były rzekom o zbyt wyso­
kie, a Kasy — nadm iernie obciążone 
świadczeniami, udzielanemi ubezpie- i 
czonym...

W przem yskiej Kasie Chorych przez 
14 miesięcy był komisarzem tow. Be- 
luch, sta ły  urzędnik Pow. Kasy Cho­
rych, któremu za pełnienie funkcji ko­
misarza płacono tylko 150 zł., jako do­
datek do jego pensji urzędniczej.

Mimo, że tow. Beluch znakomicie 
pełnił swoją służbę, ku zadowoleniu 
w ładz ubezpieczeniowych, zwolniono 
go — i w  lipcu b. roku zamianowano 
komisarzem majora emerytowanego 
Zi.nca. który pobiera emeryturę ponad 
300 zł. przyczem jego płacę miesięczną, 
jako komisarza, ustanowiono na 950 
zł.(!l). Dodano ma nadto komisarjat w 
drugiej Kacie w Brzozowie, za który 
pobiera osobne wynagrodzenie. Jeżeli 
dodamy do tego djety ze wyjazdy u- 
rzędowe, które wynoszą każdego mie­
siąca 150 — 200 zł,, to przekonamy się,

że „oszczędnościami" tego nazwać nie 
można.

Ale to  jeszcze nie wszystko.
Ten major-komisarz, k tórego odko­

m enderow ano z pułku w Lublinie do 
Kasy w  Przemyślu, celem robienia „sa­
nacji" w  myśl recepty  p, Prystora, ma 
także rodzinę. Nie mając mieszkania, 
poleca z pieniędzy kasowych, a zatem  
— składanych pracz ubezpieczonych i 
pracodawców na rzecz ubezpieczenia 
chorobowego — wyasygnować sobie 
8.100 zł. (słownie: ośm tysięcy 100 zło­
tych) i za te piealiądze kupuje sobie pię­
kne, 4 pokoj., komfortowe mieszkanie,

Z pienliędzy robotniczych ściele sobie 
komisarz gniazdko rodzinne w Przemy­
ślu.

Dla ubezpieczonych i ich rodzin od­
mawia się świadczeń, ustawą zagwaran­
towanych, byle komisarze mieli z cze­
go czerpać obiema rękami.

W stosunkowo krótkim czasie, bo od 
lipca b. r., p. Zins zdołał pobrać zalicz­
kę w kwocie 1920 zł.

Ale cóż! wszak zrobiono z Kas Cho­
rych kasę zapomogową dla komisarzy 
rządowych.

SKOMPROMITOWANY SANACYJNY BURMISTRZ SOSNOWCA 
KOMISARZEM POW. KASY CHORYCH W CZĘSTOCHOWIE

„A. W ." donosi z Częstochowy: 
Rozporządzeniem  Min. Pracy i Op. 

Społ. został rozwiązany Zarząd i Rada 
powiatowej Kasy Chorych w Często- 
chchowie. Komisarzem m ianowany zo­
s ta ł b, prezydent m. Sosnowca dr. J ó ­

zef M arczyński, k tóry  w dniu dzisiej­
szym przejmie urzędow anie z rąk do 
tychczasowego Zarządy Kasy.

(P. M arczyńskiemu, poświęcamy a r ­
tykuł na str. 3 — Red.).

ODSŁONIĘCIE POMNIKA P U łK . DR. LANDAUA
W  piątek, 1 b. m. o godz. 12 w po­

łudnie, odbędzie się na cm entarzu woj­
skowym na Pow ązkach odsłonięcie po­
mnika sierżanta I-ej Brygady Legjonów, 
pułkow nika W. P. Dr. Maksymilj an a 
Landaua. Pomnik na grobie tego z a ­
służonego bojownika idei niepodległo- !

ści ufundowało grono kolegów.
Dla przew iezienia uczestników  uro­

czystości na cm entarz wojskowy, cze­
kać będą samochody od godz. 10-ej r a ­
no dnia 1 listopada koło D worca G dań­
skiego. Przejazd na cm entarz i z po­
w rotem  75 groszy od osoby-

BOLESŁAW LIMANOWSKI
W czoraj w  klubie poselskim  obcho­

dziliśm y 95-łą rocznicą urodzin Bole­
sława Limanowskiego. Składaliśm y  
Mu życzenia długiej jeszcze  dla  pro­
letaria tu  i O jczyzny pracy. Co za  
rzadki w  dziejach ludzkich w ypadek  
—  Żywot tego M ęża, pełen życia, jak  
G recy mówili pełen D RAM ATU . Po­
m yśleć tylko! U rodzić się nazajutrz  
po pierw szem  powstaniu, spędzić  
młodość w  atm osferze cmentarnego 
smutku polskiego i w  atm osferze 
niewoli m oskiewskiej, w  atm osferze  
kazam atów M ikołaja I, uczyć się z 
myślą o nowem powstaniu, o nowem  
„wybiciu się na wolność  *, uczyć się 
w te j m yśli, dla te j idei, je źd zić  do 
Paryża, aby tam w cieniach B ibliote­
ki P olskiej ze starych szpargałów  
czerpać wieści o sposobie i celu wat­
ki, m arzyć o uwłaszczeniu włościan, 
bez których ta nowa walka mogłaby 
bvć tylko Chimerą a nie czynem  real­
nym, wrócić do kraju, być porw a­
nym z  kościoła w  chwili pierw szych  
w yzw oleńczych  śpiewów, spędzić la­
ta walki na dalekiej północy w  Ar- 
changielsku i W oroneżu, szukać chle- 
ba i pracy, już jako socjalista w  Ma- 
łopolsce i wygnany przez magnatów  
polskich z  M ałopolski, w Szw ajcarii 
i Paryżu potem  w Paryżu i w  W ar­
szaw ie doczekać się w yzw olenia Pol­
ski, doczekać się scalenia polskiego 
socjalizmu w jedną polską partję so­
cjalistyczną i dziś po latach wygna­
nia i tęsknoty pracować i raz jeszcze  
pracować dla urzeczywistnienia I- 
dealu Wolności, Równości i Spraw ie­
dliwości! Co za  życie bogate w  treść  
najbardziej poetycką!

Twórczym  w najszczerszem  zna­
czeniu b y ł ten żyw o t pisarza, k tóry  
pisał a kuł i kuł podstaw y nowego 
życia  dla tysięcy i tysięcy  Polaków. 
Setki tysięcy  Polaków bez w zględu  
na przynależność partyjną na Lima­
nowskiego kształcili się książkach. 
Dzięki tym  książkom stali się P O LA ­
KAM I, dzięki tym  książkom w yszli 
w pole dla  pracy i dla  chwały i gdy  
czynią niekiedy rachunek Sumienia 
napewno powiedzą, że tym  książkom  
zaw dzięcza ją  N AJW IĘCEJ! W  roku 
1868, pół wieku temu Limanowski 
przynosił robotnikom polskim praw­
dę Socjalizmu, zaś w szystk im  p ierw ­
sze  historycznie i naukowo zbudowa­
ne praw dy o W alce o Niepodległość  
Narodu. Dawno, dawno powinien był 
być członkiem A kadem ji i przeróż­
nych tow arzystw  historycznych. Że 
się tak nie stało wina to nie tych, co 
ledwo czytać umiejąc, na Jego książ­
kach uczyli się być ludźm i i Polaka­
mi, ale tych, co to napozór uczeni, 
profesorowie, dygnitarze w  świecie 
myśli i akademickich honorów byli i 
pozostali w  istocie rzeczy  analfabeta­
mi pa trjo tyzm u i uczuć zbiorowych. 
P rzed  tą siwą głową pochylać się win­
ny w powinnej pokorze najbardziej 
złotem  pokryte g łow y i mundury d y ­
gnitarzy państwa polskiego. Ten naj­
skrom niejszy człow iek w ierny idea­
łom młodości, d ziś  jak przed  sześć­
dziesięciu la ty  w służbie WOLNOŚCI 
i w  te służbę wnosi cały entuzjazm  
la t m łodych i wiarę tę samą, która 
kazała dziecku szlacheckiemu, w yro­
słemu na folwarku pańszczyźnianym  
ukochać Socjalizm  i przysiądz, że nie 
spocznie aż chłop będzie wolny, aż 
Polska będzie wolna. I  d ziś czeka na 
urzeczywistnienie Socjalizm u z  dumą 
i nadzieją, dowiadując się o postępie  
Idei, która jest jego ideą, o pow sta­
waniu rządów ludowych a nawet so­
cjalistycznych w Anglii, te j do nie­
dawna fortecy kapitalizm u i w y zy s ­
ku, czekając na rzą d y  socjalistyczne • 
we Francji, licząc dni panowania d y ­
ktatury w Ita lji czy  Jugosławji. To 
wiecznie m łode serce wie, że p r zy j­
dzie w yzw olenie dla całej pracują­
cej ludzkości i z  jego młodego serca 
m v socjaliści polscy czerpiem y i wia­
ro i w iedzę i nadzieję na urzeczyw ist­
nienie tego, dla czego pracujem y i dla  
czego serca nasze cierpią.

Obchodzim y urodziny te w okresie 
poniżenia W olności M yśli i Pióra pol­
skiego. On, Bolesław Limanowski po­
ciesza nas i do walki zagrzew a. On 
śród nas jes t najbardziej odważny, 
najbardziej bezw zględny, najbardziej 
do ofiar gotowy. Żołnierz W olności za 
lat m łodych, dobosz w szystkich  pow­
stań i całej walki o niepodległość po­
lityczną i duchową dziś z  czerwonym  
sztandarem  w strudzonej a nie ugina­
jącej się dłoni prow adzi szeregi na­
sze naprzód do zw ycięstw a! Tyrani 
znają niekiedy historję. Są i tacy, co 
historji musieli uczyć. W iedzą, że  
każda walka o W olność kończy się 
zw ycięstw em  Wolności. N iekiedy za- 
późno się o tem  dowiadują. Dowiedzą  
si» że  w te j nierównej napozór walce 
zw ycięży  Bolesław  Limanowski a nie 
cł, co jego lis ty  konfiskują.

Żołnierzu, siewco, rycerzu, nauczy­
cielu, na tw oje Czoło w kładam y d zi­
sia j wieniec synow skiej W dzięczności 
i M iłości niewiędnącej!

Stanisław  Posner.

ZŁOTE MYŚLI A TOMBAKOWE CZYNY
P. MINISTRA PRYSTORA

P. min. P rystor jest niesłychanie ru ­
chliwy. „O tw iera", „zamyka", „jeździ", 
„bada", wydaje zarządzenia, chwali, 
gani i — fotografuje się. A nazajutrz 
prasa  rządow a ogłasza sążniste sp ra­
wozdania. P. min. P rystor „zbadał i 
w ydał zarządzenia", „zmienił dotych­
czasowy tryb", „obdarow ał cukierka­
mi", „uśm iechnął się", — słowem re ­
klam a naiw na i nie przebierająca w 
środkach „na całego".

P. min. P rysto r oczywiście w ygłasza 
przem ów ienia przy każdej sposobności. 
Ciekawi jesteśmy, czy i w Sejmie osią­
gnie tak i sam rekord. Tylko tam: k to  
inny będzie „badał i zam ykał" no i o- 
czywiście „w ydaw ał zarządzenia".

P. m inister był przed kilku dniami 
we Lwowie, gdzie wygłosił przem ówie- 
ne. A  słuchały go „ryby" nielada: p. 
wojewoda lwowski, p. G ette l i inne 
znakom itości niewymienione, zapewne 
i p, Ochman.

„G azeta Polska" z dn, 30 b. m. (nie- 
świętej pamięci „Głos Prawdy") dru­
kuje to  przemówienie. P. min. P rystor 
stw ierdził, iż zmuszony był „usunąć" 
Zarządy Kas Ch. źle pracujące. „Ale 
jeżeli Zarząd Kasy Chorych — mówił 
miodousty — nawet w niedostatecznym  
stopniu sprawuje swe obowiązki, to ra­
czej należy go zostawić aniżeli miano-

wać na miejsce Zarządu nieodpowie­
dnią jednostkę".

Jakko lw iek  spraw ozdaw ca „Gazety 
Polskiej" o tem  nie wspomina, p rzy­
puszczamy, jednak, że w chwili, gdy 
m iodousty — nawet w niedostatecznym  
słowa, p. Nadzieja spojrzał na p. Z ie­
lińskiego, p. Zakrzew ski na p. Szmala, 
a p. G ette l gromił wówczas wzrokiem 
biednego Ochmana, k tó ry  podobno 
rozpłakał się, bijąc się w piersi.

„W  żadnym  w ypadku — głosi dalej 
natchniony m ów ca — nie chcę, aby K a­
sy Chorych były terenem  w alk polity ­
cznych. Jeżeli ktoś jest stuprocentowo 
lojalnym w stosunku do instytucji, to z 
tego puniktu widzenia, a alie z partyj­
nej działalności, należy oceniać jego 
wartość".

Złote myśli p. m inistra należałoby 
odbić w  setkach  tysięcy egzem plarzy i 
rozdaw ać ludowi, by raz w reszcie przej­
rza ł i ocenił, k to  nim rządzi. My je­
steśm y skrom niejsi i proponujemy p. 
min. PrystoroWi, by polecił nauczyć się 
tego przem ów ienia na pam ięć pp. Get- 
tlowi i Ochmanowi, a  ci znowu swym 
,paw ełkom ", k tórzy  bru taln ie  i bez­
praw nie w yrzucają urzędników  z Kas 
Chorych, k tórzy  po kilkanaście la t tam 
pracow ali . W yrzucają bez odszkodo­
w ania za to, że byli w  100% lojalni 
wobec instytucji Kasy Chorych!

S a n a c p  i E n d e c ji d o  a lb u m u
„Czem ona (w ojna) stała się dla  

ludzkości, o tem mówić nie potrzeba, 
krótko powiem: plaga dzisie jsze j
ludzkości, na jobrzydliw szy zabytek  
średnich wieków  —  żyw ioł, którym  
się w szyscy  brzydzą  i przed  którym  
najdalej uciecby pragnęli, a przecież 
taki, który do dziś dnia w sobie sa­
mych żyw im y i cierpim y”. Słów tych

nie napisał ani Remarque, ani Bar- 
busse; ani Romain Rolland, ani Sir 
Bertrand Russel; ani Ernest Toller, 
ani A rnold  Zweig; ani W ittlin , ani 
Słonimski; ani wogóle żaden Skaman- 
derczyk, Żyd, socjał lub bolszewiki 
napisał je żarliw y patrjo ta  polski j  
twórca „W arszawy", „Polonji" i „LU 
thuanji“  —  A rtur Grottger.
•mm

F a ł s z y w y  alarm
Sfery polityczne zostały wczoraj w 

południe zaalarm owane wiadomością o 
podaniu się Rządu do dymisji, w iado­
mość ta jednak okazała się później fał­
szywą.

Ja k  mówią, zupełnie bezpodstawną 
pogłoska ta nie była, gdyż na onegdaj- 
szem posiedzeniu Komitetu Ekonomicz­
nego wynikła różnica zdań pomiędzy 
Premjerem Świtalskim, a Ministrem 
Skarbu M atuszewskim na tle podobno 
ceł wywozowych i p. Prem jer miał z te ­
go powodu istotnie zagrozić dymisją.

W czoraj — jak głosi komunikat u- 
rzędowy — p. Prem jer z powodu nie-

dyspozycji nikogo w  Prezydjum Rady 
M inistrów nie przyjmował. Natomiast 
odwiedził p. Świtalskiego w  jego pry- 
watnem mieszkaniu Marsz. Piłsudski.

Mówią, że podczas tych odwiedzin p, 
Prem jer dał się przekonać, że nie nale­
ży zgłaszać dymisji.

Godnem zaznaczenia jest, że pogło­
ska o dymisji Rządu nie pow stała by­
najmniej pomiędzy „partyjnikam i", a 
źródła jej należy szukać raczej wŚTÓd 
tych sfer, k tóre powinny byó o wszyst- 
kiem  dobrze poinform owane i opinję 
publiczną dobrze informować.

MARSZAŁEK SEJMU
NA ZAMKU

W czoraj w południe M arszałek Sej­
mu t^w. Daszyński udał się na Zamek, 
gdzie odbył półgodzinną konferencję z 
p. Prezydentem  Rzeczypospolitej.

STRAcinir^
JESZCZE JEDNA KONFISKATA

W czoraj skonfiskow ana została ode­
zwa Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (Akademickiej), w yda­
na z racji inauguracji roku A kadem ic­
kiego.

Odezwa poruszała zagadnienia ty ­
czące się ideowego i organizacyjnego 
życia młodzieży akademickiej, była 
w yrazem  ustosunkow ania się m łodzie­
ży socjalistycznej do aktualnych zaga­
dnień społecznych i politycznych.

Okazuje się, że naw et elem ent aka­
demicki może stanowić przyczynę w iel­
kich niepokojów dla Kom isarjatu Rzą­
du, że naw et propagow anie konieczno­
ści zajęcia samodzielnego i jasnego s ta ­
now iska wobec obecnej sytuacji poli­
tycznej — może się stać  wielce niebez- 
piecznem  dla czynników rządowych.

DZISIEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Po siedmiomiesięcznych przymuso* 

wych ferjach odbędzie się dzisiaj o 
godz. 4 popołudniu pierwsze posiedzenie 
Sejmu, na którem  odbędzie się p ierw ­
sze czytanie prelim inarza budżetowego 
na r. 1930/1,

W związku z tem spodziewane jest 
przemówienie Min. Skarbu M atuszew­
skiego oraz — o ile niedyspozycja nie 
stanie na przeszkodzie — expose Pre- 
mjera Świtalskiego.

AKTA TRYBUNAŁU 
STANU W SEJMIE

Trybunał Stanu nadesłał wczoraj na 
ręce M arszałka Sejmu akta, dotyczące 
procesu przeciwko b. ministrowi Skar­
bu Czechowiczowi.

Je s t to pokaźny zbiór protokułów, za­
łączników, odpisów i wyjaśnień, udzie­
lonych przez Rząd ł Najwyższa Izbę 
Kontroli Państwa.

Z okazji Międzynarodowego dnia Oszczędności
P. K. O.

przypomina wszystkim obywatelom t e  oszczędność jest podstawą 
zdrowia społecznego i drogą do osiągnięcia powszechnego dobrobytu.

Kasy P. K. O. czynne są od 8V2 rano 20 wiecz. 
K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą  P. K. O.
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ZDARZENIA I LUDZIE

ZGON KSIĘGA VON BULÓW
W IE R N Y  SŁ U G A  N IE W D ZIĘ C Z ­

NEG O  P A N A .
O d dw udziestu  la t n ieczynny w 

życ iu  państwowem , zapom niany i po­
zbaw iony w szelkiego w p ływ u  zm arł 
w sw ej p ięknej w illi rzym sk ie j ksią­
żę  Bernhard von Bulów , jeden  z  na j­
w yb itn ie jszych  m ężów  stanu epoki 
w ilhelm ow skiej, w iem y  sługa R a jze ­
rów, p rzez  ostatniego R a jzera  srodze  
skrzyw d zo n y  i sponiewierany.

S yn  wysokiego dygnitarza  pruskie­
go, B ernhard von Biilow w spinał się 
po drabinie urzędniczej szybko i bez 
trudności. W dyp lom acji niem ieckiej 
za ją ł jedno z  naczelnych m iejsc i jako  
ambasador cesarskich Niem iec w 
R zym ie wiele zrobił dla wzmocnienia  
tró j przym ierza  Niemiec, W łoch i A u-  
stro - W ęgier. Pow ołany w 1897 r. na 
stanowisko sekretarza  stanu do spraw  
zagranicznych. Biilow w  1900 r. sta­
nął na czele R ządu  R zeszy .

R anclerz v. Biilow, p rzez „wdzię­
cznego" W ilhelm a odznaczony na j­
pierw  ty tu łem  hrabiowskim , a potem  
książęcym , spraw ował rządy w N iem ­
czech w okresie najw iększego roz­
kw itu  ery w ilhelm ow skiej. Biilow  
m iał do spełnienia niezm iernie trudne  
zadanie rządzenia w ielkiem  pań­
stw em  z  rozkazu  chorobliwego ma- 
njaka; m usiał zachowywać w szelkie  
pozory konstytucyjnego rządzenia a 
jednocześnie zabiegać m usiał o łaskę  
megalomana W ilhelm a, k tó ry  nie zno­
sił R onsty tucji, nienaw idził parla­
m entu  i sw oją w łasną osobę uważał 
za  jedyne źródło w ła d zy  i jedyne nat­
chnienie dla całego narodu.

D ługoletnie doświadczenie dyp lo ­
m atyczne ułatwiało Biilowowi to za ­
danie. Lawirował on m iędzy  dworem  
a parlam entem , m iędzy  cesarzem  a 
prawem , m iędzy  zachciankam i zaro­
zum iałego pysza łka  a wymaganiami 
życia; chciał być w iernym  sługą R a j­
zera, i uczciwie w ierzył, że powinien 
nim być R anclerz R zeszy . A le  jakąż  
męką było być sługą TA.RIEG O  cesa-

GOSPODARKA „SANACJI11 W SOSNOWCU
Rada Miejska w Sosnowcu zwalnia sanacyjnego prezydenta dr. Marczyńskiego ze stanowiska. — Sanatorzy 
zgłaszają wniosek o wotum nieufności towarzyszowi wiceprezydentowi Kaź. Jarży. — Rada wniosek ten 
odrzuca, polecając towarzyszowi Jarży pełnienie zastępczo funkcji prezydenta. — W pierwszym dniu urzę­
dowania na tym stanowisku tow. Jarża zawiesza cały Wydział drogowy za nadużycia, a sanatorów   in­
żyniera i dwuch techników drogowych oddaje do prokuratora. -  Bezrobotni, grając na organkach, żegna­

ją opuszczającego Magistrat prezydenta Magistratu.

rza!
Po kilku  latach urzędowania prze­

konał się Biilow, ze  dla równowagi 
w ła d zy  w  państw ie i dla wzmocnienia  
R ządu konieczne je s t poparcie parla­
m entu, przejście od pół d yk ta to r­
skiego „regime”u osobistego, do sy ­
stem u parlamentarnego.

W ybory 1907 r. da ły  mu możność 
utw orzenia w iększości rządow ej i 
bardzo zresztą  nieśmiałego „sparla- 
m entaryzow ania" rządu. Tego nie 
mógł ścierpieć W ilhelm . R ajzer, 
który  sw oją osobą chciał w ypełnić  
całe życie publiczne Niemiec, zapa­
ła ł nienawiścią do niedawnego swe­
go ulubieńca, i czekał ty lko  okazji, 
aby go utrącić . W 1909 r. w iększość  
Bulowa w Reichstagu rozchwiała się. 
B ez poparcia w parlamencie, w  nieła­
sce W ilhelm a, zdała  od społeczeń­
stw a  — Biilow nie mógł d łu że j się 
trzym ać i ustąpił.

Cesarskie N iem cy utraciły jednego  
z  na jzdoln ie jszych  polityków . N ie­
chęć W ilhelm a do Bulowa była tak  
wielka, że nawet podczas w ojny W il­
helm  nie zgodził się na powołanie 
starego swego sługi do w ładzy . W  
N iem czech pow oiennych dla Bulowa  
ju ż  m iejsca nie było.

J a k  pouczające są dzie je  B ern­
harda v. Biilow! Poświęcił się służbie  
jednostki, która chciała uchodzić za 
Opatrzność. S łu ży ł w iernie i uczci­
wie. Popadł w  niełaskę, k iedy, bar­
dzo zresztą  oględnie i nieśmiało, spró­
bował wciągnąć przedstaw icielstw o  
narodowe— sztucznie dobrane i reak- 
cv in e  do w spółpracy z  Rządem . 
„Regime" osobisty nie mógł tego 
znieść i w yp ęd ził sługę. W  takim  „re­
gim e" niema możności powrotu do 
w ła d zy  przez pracę polityczną; albo 
się jes t p rzez jednostkę w yw yższo ­
nym , albo się zapada w  nicość i zapo­
mnienie.

N ad  losem Biilow'a zastanow i się 
niejeden m ąż stanu, niejeden b y ły  
prem ier. J . S.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p racy
Poszukuje posady woźnego lub magazy­

niera. Mam Jat 30. Zgłaszać się do „Ro­
botnika" dla S. O.

Student poszukuje pracy biurowej, ewen­
tualnie korepetycji. Łaskawe oferty proszę 
składać w redakcji .Robotnika" sub „Stu­
dent".

Wyznaczony przez pułkownika Sław­
ka, na stanowisko prezydenta miasta 
Sosnowca, wódz sanacji Zagłębiowskiej 
dr. J. Marczyński, został w dniu 28 
października b. r. po 9 miesiącach 
„rządzenia" miastem, przez Radę Miej­
ską zwolniony.

Po kompromitującej działalności, w 
roli komisarza miasta Czeladzi,' dr, J. 
Marczyński został w styczniu b. r. wy­
brany prezydentem miasta Sosnowca. Z 
wielkim tupetem zabrał się do rządze­
nia, objął najważniejsze resorty gospo­
darki miejskiej — Wydział Finansowy 
i Wydział Budowlany, zorganizował 
specjalny Wydział Drogowy, który cał­
kowicie obsadził „swoimi ludźmi" — 
„sanatorami", na kierownika tego wy­
działu zaangażował „swego" inżyniera 
z Czeladzi — Jodłowskiego i przystą­
pił do „radosnej twórczości".

Po 8 miesiącach „twórczość" ta za­
częła radnym miejskim zdawać się gru­
bo podejrzaną, wówczas Komisja Rewi­
zyjna postanowiła bliżej przyjrzeć się 
gospodarce p. Prezydenta. Wyniki re­
wizji przeszły wszelkie oczekiwania, zo­
stało ustalone, że w resortach p. prezy­
denta wykazuje się roboty bez uchwał 
Rady Miejskiej i bez pokrycia budżeto­
wego, że Magistrat zużył 400.000 złotych 
pieniędzy inkasowanych z podatków 
państwowych — dla Kasy Skarbowej, 
że Kasa Skarbowa nałożyła areszt na 
wpływy miejskie, oraz że w Kasie i Wy­
działach leży niezapłaconych asygnat na 
sumę 800.000 złotych, a Kasa na wypła­
cenie ich niema pieniędzy.

Klub P.P.S. dowiedziawszy się o tem. 
postanowił skończyć w dniu 10 paź­
dziernika r. b. na posiedzeniu Rady 
Miejskiej z taką gospodarką p. prezy­
denta, o czem p. Marczyński dowiedział 
się i zdecydował uprzedzić nasz wnio­
sek o „votum nieufności" — rezygnacją 
ze stanowiska.

Lecz żeby w oczach opinji wyjść „na 
cało", postanowił przy ustąpieniu swo­
im zaatakować Radę Miejską i gospo­
darkę resortu vice - prezydenta tow. 
Jarży — roboty „Ullenowskie".

To też przed początkiem dziennym 
Rady Miejskiej dnia 10 października 
zabrał głos p. prezydent, odczytał pi­
smo, w którem oświadcza, iż wobec te­
go, że Rada Miejska nie „współpracu­
je" z panem prezydentem (drugi Pił­
sudski), oraz że nadzór nad „Ullenem" 
jest niedostateczny, on, jako prezydent, 
opuszcza z dniem dzisiejszem swoje *ta- 
nowisko, ukłonił się Radzie i ze słowa­
mi „do widzenia panom" usiłował o- 
puścić posiedzenie.

Lecz „niewdzięczna" Rada Miejska 
nie mogła zgodzić się z takiem „su- 
chem" pożegnaniem i postanowiła za­
trzymać pana prezydenta na stanowis­
ku, do czasu sprawozdania Komisji Re­
wizyjnej ze stanu jego gospodarki oriz 
zażądała przedłożenia konkretnych za­
rzutów w sprawie „Ulłena".

P. Marczyński, rad nie rad, musiał u- 
chwale tej podporządkować się i na 
stanowisku prezydenta do zebrania się 
następnego posiedzenia Rady Miejsk:ei 
pozostać. Lecz żeby utrzymać nadal 
względy i protekcje u „góry" „sanacyj­
nej", zaczął inspirować artykuły w 
„Głosie Prawdy" o tem, jakie to na lu- 
życia robi „Ullen", które towarzysz 
Jarża toleruje, a któremi winien zająć 
się prokurator i jakie „straszne trudno­
ści" robi mu w jego pracy Rada Miej­
ska. Jednocześnie zarzuty te starał s ę 
w formie listu do Rady Miejskiej skon­
kretyzować.

Komisja do spraw „Ulłenowskich" 
zbadała zarzuty i doszła do wniosku, że 
są one tak ogólnikowe, że nic z nich 
wyciągnąć nie można i zażądała ścisłe­
go ich sformułowania przez prezydenta, 
oraz* Posfaw'ła zapytanie pod adresem 
jego, jakie wydał zarządzenie wtedy, 
kiedy różne zarzuty jemu, jako prezy­
dentowi, były donoszone przez różnych 
informatorów — boć przecie jako pre­
zydent, jest on odpowiedzialny za cało­
kształt gospodarki miejskiej i z ch’"iłą 
kiedy słyszy coś o jakichkolwiek nadu­
życiach, winien natychmiast sprawy ta­
kie oddawać do prokuratora z tytułu u- 
rzędu a nie zatajać ich.

Wreszcie epilog swój, cała sprawa p. 
dr. Marczyńskiego znalazła na posie­

dzeniu Rady Miejskiej odbytem dnia 28 
października b. r. Prezes Rady Miej­
skiej tow. dr. A. Pawełek odparł całko­
wicie zarzuty p. Marczyńskiego pod ad­
resem Rady, wykazał dobitnie, te  Rada 
i prezydjum całkowicie lojalnie odnosiły 
się do prezydenta i Magistratu, że nie 
było ani jednego wniosku prezydenta 
któryby na radzie nie przeszedł i że za­
rzuty jego są bezpodstawne, co później 
w ostatnim słowie sam p. Marczyński 
przyznał.

Komisja Rewizyjna w protokule uję­
tym na piśmie, przedstawiła katastro­
falny stan gospodarki p, prezydenta, a 
Komisja „Ullenowska" w swoim proto­
kule wykazała całą nicość zarzutów 
prezydenta skierowanych pod adresem 
nadzoru nad „Ullenem",

To też ciężką i niewdzięczną rolę 
mieli mówcy „sanacyjni11, którzy usiło­
wali na Radzie bronić prezydenta, a 
widząc że obrona ich jest beznadziejna, 
postanowili się „zemścić" na vice - pre­
zydencie towarzyszu K. Jarży i zgłosili 
mu wniosek o „votum nieufności"; 
przemówienia naszych radnych tow. 
tow. Pola, Litewka, vice - prezydenta 
Jarży, oraz radnych z Bloku Gospodar­
czego pp. Miczarka i Wolfa — były 
jednem wielkim aktem oskarżenia p. 
Marczyńskiego, a już zupełnie druzgo­
czące było przemówienie ostatniego j  
mówcy zamykającego dyskusję tow. ra- ! 
dnego, posła A. Bienia, który scharak­

teryzow ał dobitnie osobę p. Marczyń­
skiego i nędzną rolę klubu B. B., który 
nie mogąc obronić swego prezydenta, 
postanowił zemścić się na vice - prezy­
dencie. Na końcu swego przemówienia

K ronika polityczna
OBRADY KLUBU P. S. L. PIAST.
Klub P. S. L. Piast na posiedzeniu 

w dniu 30 października b. r. pod prze­
wodnictwem prezesa W. Witosa po wy­
słuchaniu referatów posłów Rataja i 
dra Kiernika, obejmujących zagadnie­
nia polityczne, gospodarcze i konstytu­
cyjne oraz po przeprowadzeniu wy­
czerpującej dyskusji uchwalił jedno­
myślnie:

1) w pracach nad budżetem kierować 
się koniecznością najdalej idącej osz­
czędności i celowości w wydatkach;

2) w sprawie katastrofalnego położe­
nia rolnictwa i środków zaradczych 
zgłosić odpowiednie wnioski:

3) odmówić Rządowi zaufania;
4) w sprawie naprawy ustroju Pań­

stwa wziąć pozytywny udział w pra­
cach Komisji Konstytucyjnej, trwając 
przy wytyczonych przez P. S. L, Piast 
zasadach zmiany Konstytucji, a zwal­
czać projekty i wnioski, któreby za­
miast istotnej naprawy i uzdrowienia 
podkopywały lub niszczyły demokra- 
tyczno - parlamentarny ustrój Państwa;

5) Klub P. S. L. Piast stwierdza, że 
nietylfco próby, ale nawet groźby za­
machu stanu i narzucania drogą bez­
prawia zmiany Konstytucji naraziłyby 
Państwo na nieobliczalne wstrząśnienia 
i musiałyby się spotkać ze stanowczym 
odporem ludności;

6) Klub P. S. L. Piast zgłosi wnioski 
w sprawie bezprawnych zarządzeń i 
nadużyć władz w stosunku do ludności, 
oraz prasy i organizacji ludowych.

OBRADY CHRZ. DEMOKRACJI.
Wczoraj obradował klub Chrześcijań­

skiej Demokracji; Pomiędzy innemi u- 
chwalono w dyskusji budżetowej wyra­
zić Rządowi votum nieufności.

NOWY POSEŁ.
Wczoraj odbyło się posiedzenie pań­

stwowej komisji wyborczej, która unie­
ważniła mandat posła Henryka Towar- 
nickiego.

Na miejsce posła Towarnickiego 
wchodzi p. St. Janusz z listy Stronni­
ctwa Chłopskiego.

ZMIANA W KIEROWNICTWIE PAT.
Nowy kierownik PAT-a, major Roman 

Starzyński obejmie swe stanowisko w 
dniu 31 b. m.

tow. Bień postawił wniosek o przejście 
do porządku dziennego nad wnioskiem 
klubu B, B. o „votum nieufności" dla 
tow. K. Jarży, jako wnioskiem zemsty 
politycznej.

W głosowaniu Rada Miejska olbrzy­
mią większością głosów ustąpienie p. 
Prezydenta Marczyńskiego akceptowa­
ła, „votum nieufności" vice - prezyden­
towi odrzuciła i powierzyła do czasu 
wyboru nowego prezydenta pełnienie 
jego funkcji towarzyszowi K. Jarży.

W tym samym dniu do tow. Jarży 
zgłosił się przedsiębiorca robót drogo­
wych, niejaki p. Kulik i złożył w obec­
ności sekretarza Magistratu p. Mrocz- 
kiewicza, na piśmie sensacyjne zezna­
nie, że przed kilku miesiącami do niego 
do domu, zgłosili się: Inżynier drogowy 
Jodłowski oraz dawny wice komisarz 
miasta Czeladzi p. Konarzewski, zastęp­
ca p. Marczyńskiego, jako komisarza, 
obecny radny m. Czeladzi z klubu B. B. 
i oświadczyli, że oddadzą mu w przed­
siębiorstwo roboty zabrukowania placu 
przed dworcem w Sosnowcu, jednak pod 
warunkiem, że za to wypłaci im pewien 
procent od kosztorysu robót na ręce p. 
Konarzewskiego. Procent ten miał wy­
nosić około 10 złotych od wypłaconych 
mtl przez Magistrat 100 złotych, oraz 
tenże p. Kulik zeznał na piśmie, że roz­
mawiał z drugim przedsiębiorcą, do­
stawcą kamienia do Magistratu m. So­
snowca, że ten zawarł umowę na dosta­
wę kamienia, na remont ulicy Mała­
chowskiego, jednak z tym warunkiem, 
że przy odbiorze pokwituje mu jedynie 
odbiórkę kamienia większą od dostar­
czonej, a różnicę z tego tytułu wyao- 
sząco okrągło 4000 złotych wpłaci 
przedsiębiorca kierownictwu robót dro­
gowych.

To też, otrzymawszy taki doku­
ment, tow. vice - prezydent Jarża za­
raz 29 października rano, zawiesił w u- 
rzędowaniu inżyniera Jodłowskiego, 
kierownika wydziału, Sylwestra Musia­
ła, technika drogowego, który odbierał 
kamień na ulicę Małowskiego, oraz 
technika Strzałkowskiego, wszyscy 
„sanatorzy". Musiał jest wybitnym 
działaczem „sanacyjnym11 o charakterze 
bojowym, lecz skłonnym do różnych 
kombinacji... Przed przyjęciem Musiała 
do Wydziału Drogowego p. Marczyński 
był przez naszych towarzyszy ostrzega­
ny, lecz p. Marczyński ostrzeżenia te 
potraktował, jako „złośliwość politycz­
ną" i kategorycznie oświadczył, że 
Musiał musi w Magistracie pracować.

Musiał przy pracy Magistrackiej peł­
nił również funkcję administratora „sa­
nacyjnego" tygodnika „Prawdy Zagłę­
bia".

Tow, Jarża po zawieszeniu tych 
trzech „sanatorów" w urzędowaniu 
sprawę przesłał do prokuratora.

Ziściło się życzenie „Głosu Prawdy11, 
że do magistratu Sosnowca winien 
wkroczyć prokurafor, lecz jakże życze­
nie to odbiega daleko od przewidywań 
„Głosu11.,.

W dn. 29 października o godzinie 1 
w południe zdawał p. Marczyński urzę­
dowanie towarzyszowi vice - prezyden­
towi K. Jarży i żegnał się z pracowni­
kami, po wyjściu z Magistratu, grupa 
bezrobotnych, zgromadzonych na placu 
magistrackim zagrała marsza pożegnal­
nego na organkach (ustnej harmonijce) 
i grając ciągle odprowadziła go przez 
ulice miasta.

Dla porównania, — zaznaczamy, że 
po 3V2 latach rządzenia miastem So­
snowcem ustępującego w miesiącu sty­
czniu b. r. prezydenta naszego tow. po­
sła Bienia robotnicy żegnali wielką pu­
bliczną akademją %v teatrze miejskim, 
pracownicy miejscy wieczorem poże­
gnalnym, a bezrobotni przez swoich 
delegatów. Delegaci ci w dniu opuszcza­
nia Magistratu przyszli do tow. Bienia 
złożyć mu w imieniu bezrobotnych 
szczere i serdeczne podziękowanie za 
dbałość i opiekę nad bezrobotnymi, a 
„sanacyjnego" prezydenta p. Marczyń­
skiego po 9 miesiącach rządów w mie­
ście bezrobotni wyprowadzali z magi­
stratu przy dźwiękach organek.

Tak kończą się „mali dyktatorzy" 
„sanacyjni" na prowincji i taki będzie 
koniec „wielkich" dyktatorów w stoli­
cach M. W.

PRZEGLĄD PRASY
Noworodek.

Pierwszy numer „Gazety Polskiej",
mającej być czemś w rodzaju zrośnię­
tych bliźniąt („Epoka” i „Głos Praw­
dy") przedstawia się więcej niż skrom­
nie. „Wielkości" nikt w tym nume­
rze nawet przez lupę nie dojrzy. Na 
pierwszej stronie mamy fotografję 
Marsz. Piłsudskiego z napisem „pod 
Twoim przewodem", co brzmi mocno 
dewocyjnie. W artykule wstępnym p. 
Koc zapowiada, że nowe pismo będzie 
walczyć z zakłamywaniem polskiej rze­
czywistości, ale sam w tymże artykule 
popełnia — grzecznie mówiąc — nie­
prawdy, gdy pisze, że Piłsudski przed 
laty rzucał podwaliny pod budowę 
Państwa polskiego, pracując wśród zu­
pełnej obojętności. Jeśli idzie o spo­
łeczeństwo — racja. Ale Piłsudski p ra­
cował w P. P. S., gdzie nie było obo­
jętności lecz był zapał, ofiarność, po­
święcenie. Nieprawdą jest, że Piłsudski 
sam jeden rozpoczynał pracę nad 
wskrzeszeniem Państwa polskiego. 
Kiedyż tak było? Ani w r. 1914, ani 
w r. 1918 nie był sam. Przed wojną 
współpracowała z nim PPS., organiza­
cje niepodległościowe włościaństwa, 
młodzieży. Po powrocie z Magdebur­
ga zastał już Rząd Ludowy lubelski.

Na stronie 2-ej nowe pismo „potę­
pia" nas za wydrukowanie wiersza Tu­
wima, dopatrując się w nim „propagan­
dę haseł zdrady". Endecy mają więc 
wiernych sprzymierzeńców w sanacji, 
jeśli idzie o militaryzm. Stwierdzaliś­
my to już wielokrotnie. Sądziliśmy je­
dnak, że nowy organ będzie nieco inte­
ligentniejszy. Toć Tuwim nie zwracał 
się bynajmniej tylko do „prostych lu­
dzi” w Polsce, lecz na całym świecie, 
Cóż tedy organ sanacji ma przeciw te ­
mu, by w razie wojny obie czy wszyst­
kie wojujące strony porzuciły karabi­
ny i polubownie załatwiły zatarg? Cóż 
Polska — o ile ona byłaby jedną ze 
stron — straciłaby na takiem pokojo- 
wem załatwieniu sporu? Można wie­
rzyć lub nie — w ów powszechny od­
ruch nienawiści do wojny, ale czyż pro­
paganda w tym duchu ma być zbrodnią, 
zdradą stanu? Doprawdy: do „Gazety 
Polskiej" „przeszedł" zdaje się sam tyl­
ko „Głos Prawdy", bo „Epoka" nie 
byłaby tak skora do „potępień" wier­
sza pacyfistycznego.

W artykule o samorządach nowe pi> 
smo znowu sprzeniewierza się swej za­
powiedzi i pisze nieprawdę, mimo, że 
w tytule jest słowo „prawda". Czyni 
bowiem odpowiedzialnym za deficyty w 
samorządach wyłącznie samorządy, za­
pominając zupełnie o „radosnej tw ór­
czości" gen. Góreckiego, który nie wy­
pełniał swych zobowiązań kredytowych 
wobec samorządów, skazując je na 
ciężkie przejścia i deficyty.

Wreszcie w „przeglądzie prasy" no­
we pismo zwraca się do prasy opozy­
cyjnej z admonicją, by nie pisywała 
kłamstw, a wtedy nie będzie konfiskat. 
Dziękujemy za dobrą i mądrą radę. Ale 
cóż? Właśnie wczoraj „Robotnik" wy­
drukował najprawdziwszą prawdę o 
min. Carze, a mimo to — czy też wła­
śnie dlatego — skonfiskowano nasze 
pismo,

He, hel...
Monarch ja auslrjadica a sanacja.

„Naprzód" pi-ze o konfiskatach sto­
sowanych doń obecnie:

„W ozasach austrjackich „Naprzód" 
przeżywał okresy ostrej reakcji, w któ­
rych ówczesne rządy były przekonane, 
że zapomocą dławienia wolności prasv 
uratują Austrję przed upadkiem. Spa­
dały tedy na „Naprzód" w czasach ba- 
deniowskich, w czasie rządów księcia 
Windischgraetza i pod rządami hrabie­
go Thuna niezliczone konfiskaty. Ale 
,Naprzód" przetrwał, a Austrję djabli 
wzięli11.

B.
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ZWROT CEŁ 
WYWOZOWYCH

Komitet Ekonomiczny Ministrów na 
posiedzeniu dnia 29 października 1929 
r. uchwalił ustanowić w myśl ustawy 
celnej czasowo na okres 5 miesięcy 
zwrot ceł w wysokości od 4 do 6 zło­
tych od 100 kg. wywiezionych zbóż w 
zależności od rodzaju produktów, mia­
nowicie jęczmienia, żyta, owsa, pszeni­
cy i mąki, celem ułatwienia wywozu 
nadwyżki zbiorów oraz standaryzacji 
eksportowego zboża i mąki. Ze zwro­
tu ceł będą mogli korzystać ci ekspor­
terzy, którzy przy wywozie wyżej wy­
mienionych produktów przedstawią za­
świadczenia stwierdzające odpowiednią 
ich jakość. Zaświadczenia będą wyda­
wane przez organizacje eksportowe, u- 
powatnione do tego przez Ministra 
Przemysłu i Handlu. Odpowiednie roz­
porządzenie trzech zainteresowanych 
ministrów ukaże się w ciągu najbliż­
szych dwóch tvgodnu
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KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA i W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
Wczoraj odbyła się przy masowym u- 

dziale Komitetów dzielnicowych, Kół 
zawodowych i mężów zaufania fabryk 
Konferencja Międzydzielmicowa w spra­
wie obchodu dnia 10-go listopada.

Urzewodniczyli tow. Boczkowski i 
Ślusarski.

Sprawę obchodu zreferował poseł 
tow. Barlicki, przygotowania organiza­
cyjne i program przedstawił tow. Hart- 
leb. Zebrani zaakceptowali program ob­

chodu i wszystkie zarządzenia Egzeku­
tywy. Przemawiali w sprawach organi­
zacyjnych tow. Morawski i Sieradzki.

Z aplauzem przyjęto wniosek wyra­
żenia głębokiego, serdecznego uznania 
tow. sen. Limanowskiemu z okazji rocz­
nicy Jego urodzin oraz życzenia jaknaj- 
pomyślniejszego i jaknajdluiszego życia.

Konferencja zakończyła się odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

ŁÓDŹ
OKRĘGOWY ZJAZD DELEGATÓW KLASOWYCH ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH

Z SĄDÓW

SPRAWA „ROBOTNIKA" 
Uniewinnienie towarzysza Murawskiego

Onegdaj odbyła się rozprawa w Są­
dzie Okręgowym, Wydz. VII karnym, 
przeciwko red. odpow. naszego pisma, 
tow. M. Murawskiemu, oskarżonemu z 
ant. 132 ,w związku z art. 129 p. 6 k. k., 
za umieszczenie w n-rze z 11.4 r. b. r e ­
zolucji Zjazdu P. P. S. w Zagłębiu Dą­
browski em.

Oskarżał podprokurator Guszkowski. 
Komplet sądzący stanowili sędziowie: 
Posemkiewicz, przewodniczący, oraz 
Komorowski i Łaszkiewicz.

Bronił adw. tow. Józef Litauer, który 
w świetnem przemówieniu wytoczył 
nieprzeparte argumenty na korzyść o-

skarżonego. Obrońca wykazał niewła 
ściwą kwalifikację, zawartą w akcie o- 
skarżenia, szczególnie z uwagi na to, 
że skonfiskowany numer faktycznie me 
był zupełnie rozpowszechniony, skut­
kiem zajęcia przez Komisarjat Rządu. 
Pozatem w rezolucji niema nic, coby 
miało cechy przestępstwa. W replice 
tow. Litauer powołał się na jedno z o- 
rzeczeń Sądu Najwyższego udowadnia­
jąc brak cech przestępstw.", w „skonfi­
skowanej" rezolucji.

Po naradzie Sąd ogłosił wyrok unie­
winniający tow. Murawskiego.

BUDOWA GMACHU 
MIN. OŚWIATY

Od długiego czasu buduje się przy 
uL AL Szucha gmach dla Min. Oświaty. 
Kiedy budowę rozpoczęto — tego nikt 
z okolicznych mieszkańców nie pamię­
ta. Twierdzą, że już bardzo dawno i 
że dzięki formalistycznym i biurokra­
tycznym wystąpieniom Min. Robót Pu­
blicznych, które roboty te  prowadzi, 
już cztery firmy przerwały prace.

Cała budowa prowadzona jest w spo­
sób skandaliczny, a pozatem przy tylu 
przedsiębiorcach żaden nie zechce w 
razie wypadku wziąć na siebie odpo­
wiedzialności za wykonanie i będzie a- 
siłował zwalić winę na konkurenta.

Obecnie roboty prowadzi jakaś gru­
pa robotników ze Związku B. B. S. i o- 
koliczni mieszkańcy mają codzień inne 
skandaliczne widowisko, często z inter­
wencją policji.

Termin pierwotny ukończenia robót 
już dawno minął. Minął już także dru­
gi i trzeci termin i żaden jasnowidz nie 
potrafi przewidzieć kiedy ostateczne 
gmach będzie gotów do użytku.

Przy tej wielkiej ilości przedsiębior­
ców, którzy dosłownie „po oegiełce" 
do budowy gmachu znosili, zapomniano 
o izolacji od1 wilgoci i według opinji fa­
chowców przyszły gmach Mn. Oświaty 
jest skazany na dożywotnią wilgoć.

Jest to  jeszcze jeden obrazek „rado­
snej twórczości".

Z WARSZAWSKIEGO 
ODDZIAŁU T. U. R.

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowoobranego Zarządu Oddziału Warszaw­
skiego T, U. R. Przewodniczącym obrano 
tow, sen. Sokołowskiego, wiceprzewodni­
czącym — tow. Krzesławskiego. Inne funk­
cje w Zarządzie poruczono członkom tym­
czasowo.

Zarząd uchwalił urządzić w środowiskach 
robotniczych szereg odczytów na temat 25- 
lecia rewolucyjnego wystąpienia proletarjatu 
Warszawy na placu Grzybowskim. Towa­
rzysze, pragnący na swych terenach zorga­
nizować takie odczyty, zechcą zgłaszać się 
do Rady Zawodowej st. m. Warszawy (Wa­
recka 7) w godz. 11 r. — 2 pp. i 5JO — 8 
wiecz., w najbliższe dni.

Z okazji 94-tej rocznicy urodzin tow. sen. 
Limanowskiego Zarząd polecił tow. tow. 
Sokołowsklemn i Murawskiemu wyrazić sę­
dziwemu Bojownikowi Socjalizmu, wyrazy 
najgłębszej czci i najserdeczniejsze życze­
nia imieniem Warsz. Oddz. T. U. R., co też, 
natychmiast po posiedzeniu delegaci uczy­
nili, odwiedziwszy tow. Limanowskiego w 
Jego mieszkaniu.

Czytajcie
„POBUDKĄ

Życie i praca R obotniczej Warszawy
WARUNKI PRACY W WARSZAWSKICH HOTELACH

Pisaliśmy już kilkakrotnie w swoim 
czasie o skandalicznych warunkach, w 
jakich żyją i pracują pracownicy hote­
lowi, a w szczególności hoteli, wchodzą­
cych w skład „Stowarzyszenia właści­
cieli i dzierżawców hoteli i pensjona­
tów" ul. Bielańska 7 (hotele w dziel­
nicach żydowskich).

Żadne ustawy socjalne nic są tam sto­
sowane.

Pracownicy pracują na pensji, wyno­
szącej od 5 do 40 zł. miesięcznie, mie­
szkając w warunkach okropnych.

Asekuracja w Kasie Chorych jest fi­
kcyjna, gdyż nie uwzględnia się świad­
czeń osób trzecich (napiwków).

To też na skutek starań Oddziału 
warsz. prac. hoteli i pensjonatów w dn, 
29.10 r. b. u Inspektora Pracy p. Do­

maniewskiego odbyła się dwustronna 
konferencja z właścicielami. Związek 
Zaw .pracowników gastron.-hoteL re­
prezentowali tow. tow. Trafny, Sie­
radzki i Błażejewski.

W wyniku obrad uchwalono: 1) Za­
stosować w całości urlopy ustawowe, 
łącznie ze świadczeniami osób trzecich; 
2) wyłonić komisję obopólną, celem 
zbadania worurtków mieszkaniowych; 3) 
kwestja wydatnego podniesienia obec­
nych głodowych pensji zdecydowane bę­
dzie na następnem posiedzeniu w In­
spektoracie Pracy.

Zaznaczyć należy, że najgorsze wa­
runki są w hotelach: „Gdańskim",
„Wrocławskim" i „Londyńskim".

O dalszym przebiegu tej akcji napi­
szemy.

W sobotę, dnia 26 b. m., w sali 0 . K. ) 
Z. Z. przy ul. Narutowicza 50, odbył się j 
Okręgowy Zjazd Delegatów Związków 
Zawodowych, wchodzących w skład 0 - 
kręgowej Komisji Związków Zawodo­
wych w Lodzi.

W zjeździe tym brało udział z głosem 
decydującym zgórą 70 delegatów, z 33 
organizacyj zawodowych m. Łodzi, To­
maszowa - Maz., Pabjanic, Zgierza, Zd. 
Woli, Bełchatowa, Ozorkowa, Kalisza, 
Łęczycy. Z ramienia Kom. Centr, Zw. 
Zaw. uczestniczyli w obradach tow. tow. 
posłowie Żuławski i Szczerbowski.

Zjazd zagaił, imieniem Okręgowej 
Komisji Zw. Zawodowych, tow. Kału­
żyński.

Do Prezydjum powołano: na prze­
wodniczącego tow, sen. Danielewicza, 
na sekretarza tow. Grzelaka, na asseso- 
rów tow. tow. Wojdana, Mazurkiewicza 
i Si leżaka.

Sprawozdanie z działalności Okręgo­
wej Komisji Zw, Zaw. złożył tow. Ka­
łużyński, który, na podstawie cyfr i fak­
tów, scharakteryzował położenie mas 
pracujących w Lodzi i okręgu łódzkim, 
wskazując że Kom. Okręgowa w okre­
sie sprawozdawczym współdziałała ze 
wszystkiemi związkami zawodowemi, 
wchodzącemi w skład 0 . K. Z. Z. i koor­
dynowała wszystkie ważniejsze akcje e- 
konomiczne, oraz mające na celu obro­
nę zdobyczy robotniczych.

Również Komisja Okręgowa załatwiła 
mnóstwo spraw natury organizacyjnej, 
działając w ścisłej łączności z Kom. Cen­
tralną Zw. Zaw.

Następnie tow. poseł Zygmunt Żu­
ławski wygłosił obszerny referat o sy­
tuacji gospodarczej w kraju i najbliż­
szych zadaniach klasowych związków 
zawodowych.

Na zakończenie tow. Żuławski wez­
wał zebranych do tworzenia silnych i 
sprężystych organizacyj zawodowych, 
które byłyby zdolne do spełnienia wiel­
kich zadań, jakie stoją przed masami 
pracując emi.

Po dyskusji, tow. pas. Antoni Szczer­
bowski omówił zadania organizacyjne 
Okrętg. Kom. Zw. Zaw.

Zjazd przyjął jednogłośnie do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie O- 
kręgowej Kom. Zw. Zaw. i sprawozdanie 
kasowe.

Przyjęto rezolucję, która stwierdza na 
wstępie, iż:

Polityka gospodarcza rządów poma- 
jowych prowadzona jest w myśl inte­
resów kapitalistów i obszarników; oraz 
że ustawiczne wysuwanie ze strony grup 
rządowych pogróżek nowego zamachu 
stanu powiększa stan niepewności po­
wszechnej, utrudniając jess-za bardziej 
położenie gospodarcze w kraju: sprze­
czność zaś, jaka istnieje pomiędzy ogro­
mną większością narodu a grupą rzą 
dzącą, która czerpie swoje siły głównie 
z opanowanego przez się aparatu pań- 
stwowo-administracyjnego — doprowa­
dzić może do nieobliczalnego w skut­
kach przesilenia państwowego.

Rezolucja wyraża konieczność likwi­
dacji pomajowego systemu rządzenia i

STRAJK TKACZY TIULOWYCH W WARSZAWIE
Robotnicy zatrudnieni przy wyrobie 

tiulu w  Kaliszu od dn. 3 sierpnia r. b. 
uzyskali 12'A % podwyżkę. W arszaw­
ska fabryka firanek, tiulu i koronek 
p. f. Srlenker, Wydiga, W thr Sp. Akc. 
(Dzielna 91), widząc, że Związek klaso­
wy wystąpi z takiemiż żądaniami dla 
robotników warszawskich, postanowili 
uprzedzić robotników w rozpoczęciu 
akcji. W tym celu wymieniona firma 
w dniu 28 b. m. wymówiła pracę robot­
nikom na dwa tygodnie. Jednakże ma­
jąc na względzie przyjęte obstalunki 
oraz zyski z niskich zarobków robotni­
czych .cofnęła wymówienie przed u- 
pływem terminu, ogłaszając redukcję 
pracy do 5 godz. dziennie i chcąc tą 
drogą odstraszyć robotników od akcji 
zrównania płac z płacami kaKskiemi.

Robotnicy widzieli, że wymówienie 
pracy jak również i redukcja godzin jest 
sztuczką fabrykancką. Na zebraniu w 
Związku rob. przem. włókienniczych, 
Oddiz. W arszawa I (Grzybowska 571,

postanowili, w razie nieuwzględnienia 
żądań przystąpić do akcji. Wobec te­
go Związek W dn. 14 b. m. wystawił 
warunki na podstawie cennika kali­
skiego.

W dn. 16 b. m. przedstawiciel firmy 
oświadczył delegatom, że na wysunięte 
warunki nie godzi się, natomiast radzi 
robotnikom, ażeby pracowali na do­
tychczasowych warunkach, gdyż wkrót­
ce fabrykantów kaliskich kupi jako 
bankrutów. Później firma może udzie­
li pożyczki robotnikom i na niektórych 
maszynach pomyśli o premji „ekstra".

Robotnicy widząc, że fabrykanci z 
ich zarobków chcą wykupować fahry- 
ki (w marcu r. b. kupili tak zw. „Dre- 
deuscha". fabrykę w Warszawie, ze 
względów konkurencyjnych, która do 
dziś jest nieczynna) i jeszcze drwią z 
nich, w dniu 17 b. m. przystąpili do 
strajku, nie widząc innej możliwości za­
łatwienia swoich słusznych żądań.

powołania Rządu, cieszącego się zau­
faniem szerokich mas robotniczych i 
chłopskich.

Obok tego — za jedno z naczelnych 
zadań klasy robotniczej — uważa pro­
wadzenie walki o polepszenie bytu ma- 
terjalnego.

Rezolucja wymienia, między innemi 
następujące żądania:

1) Zapewnienia pracy dla wszystkich 
przez uruchomienie przemysłu, oraz 
podjęcia robót publicznych i wielkich 
inwestycji.

2) Wydatnego zwiększenia opieki nad 
bezrobotnymi, podniesienia zasiłków dla 
bezrobotnych; zapewnienia im dachu 
nad głową przez zakaz eksmisji i wstrzy 
mania podwyżki komornego.

3) Podniesienia minimum zarobku, 
wolnego od podatku dochodowego.

4) Wprowadzenia w życie ubezpie­
czenia na wypadek inwalidztwa i sta­
rości robotników oraz dwów i sierot 
po zmarłych robotnikach; wykonania w 
całej pełni ustawodawstwa ochronnego 
i przywrócenia samorządu w zakładach 
ubezpieczeniowych, a w szczególności 
w Kasach Chorych.

Uchwalono przytem kategoryczny 
protest przeciwko zamachowi na ten sa­
morząd, oraz przeciwko wycofaniu 
przez Rząd z Sejmu ustawy o ubezpie­
czeniu na starość.

Zjazd stwierdził, iż solidaryzuje się z 
uchwałami IV Ogólno - Krajowego Kon­
gresu Związków Zawodowych, oraz wy­
raził pełne zaufanie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Również Zjazd 
opowiedział się za jaknajwiększem sku­
pianiem wszystkich sił robotniczych i 
koordynację ruchu zawodowego, oraz 
za współdziałaniem z bratniemi partja- 
mi socjalistycznem:.

Następnie dokonano wyborów do 
władz Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych ,które dały wynik następu­
jący:

Do Zarządu weszli tow. tow.: Kałużyński
— Łódź, Wojdan — Łódź, Danielewicz — 
Łódź, Sztanke — Łódź, Goliński — Łódź, 
Grzelak — Łódź, Kuczyński — Łódź, Kier- 
mas — Tomaszów Maz., Łuczyk — Piotr­
ków Trybunalski, Raszpla — Pabjanice, je­
dno miejsce zarezerwowano dla związków 
robotników żydowskich.

Na Zastępców tow. tow.: Białek — Łódź, 
Lancmaa — Pabjanice, Mażuchowski — 
Zduńska Wola, Ditrych — Łódź, Pudlarz — 
Łódź.

Do Komisji Rewizyjnej tow. tow.: Szy­
mański — Łódź, Jaroszek — Łódź, Miller
— Tomaszów Maz., Staniecki — Łódź, M ar­
ciniak — Łódź.

Na Zastępców tow. tow.: Rutkowski —
Kalisz, Galus — Pabjanice, jedno miejsce 
zarezerwowano dla żydowskich robotników.

Powyższy Zjazd wskazuje, że klasowe 
Związki zawodowe w Łodzi i okręgu syste­
matycznie rozwijają się i umacniają. Skraj­
na opozycja, która prowadzi walkę nieprze- 
bierającą w środkach z Okręgową Komisją 
Zw. Zawodowych i poszczególnemi związ­
kami liczyła na Zjeździe raptem... 5 delega­
tów, co jednym z wielu dowodów, że poli­
tyka partji komunistycznej poniosła zupeł­
ne fjasko w ruchu. zawodowym.

Z RADY MIEJSKIEJ
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 

Miejskiej, na którem upoważniono Ma­
gistrat do nabycia za 1.400.000 złotych 
nowej emisji akcji Kolei Elektrycznej 
Łódzkiej, której miasto jak dotychczas 
jest właścicielem w jednej trzeciej.

Zarząd miasta w razie potrzeby bę­
dzie miał prawo odsprzedania nowona- 
bytych akcji. Pozatem Rada Miejska

załatwiła szereg innych spraw natury 
finansowej i podatkowej.

3-tgo listopada nastąpi otwarcie w 
Miejskiej Galerji Sztuki pokazu ekspo­
natów Samorządu Łódzkiego, które były 
wystawione poprzednio na P. W. K.

Eksponaty te obrazują dorobek Samo­
rządu Łódzkiego w ciągu 10-lecia na 
wszystkich polach administracji komu­
nalnej.

CZĘSTOCHOWA
0  ULŻENIE DOLI BEZROBOTNYCH

Stan bezrobocia na terenie miasta i 
powiatu Częstochowskiego przyjmuje 
formy istotnie katastrofalne, a wślad za 
tern idą głód, nędza, choroby i śmier­
telność.

Według urzędowych danych P. U. P. 
P., na 6.500 zarejestrowanych bezrobo­
tnych, zaledwie 1.500 otrzymuje chwilo­
wo zasiłki, a 5000 pozostaje bez zasił­
ków, przyczem 2500 w ogóle nie korzy­

stało z zasiłków, a 2500 wyczerpało o- 
kres 17 tygodniowy. Są to przeważnie 
robotnicy z fabr. „Częstochowłanka".

Jeżeli uwzględnimy bardzo bliski ko­
niec robót sezonowych i budowlanych 
tak w mieście jak i w powiecie, oraz do­
damy liczbę robotników, wyczerpują­
cych zasiłki normalne, to musimy być 
przygotowani i na to, że w najbliższych 
dniach liczba bezrobotnych nie pobiera-

Z  d ó b r  W i l l a n o w s K ic h
sprzedaje się parcele budowlane na rozplaty 
W Adamowie — Zalesia pod Piasecznem, nad rzeką Jeziorką,

przy stacji kolejki Grójeckiej-zalesione,
W Wawrze: pod łasami dóbr Willanowskich i Anina—place gruntowe.
O d  tramwaju miejskiego 10—15 minut. Stacje kolei szeroko i wąsko­

torowej na miejscu.
Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Interesów Adama hr. Branickiego 

w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 94 m. 18, tel. 536-38.

jących zasiłki, wzrośnie do dziewięciu 
tysięcy.

Aby zapobiec temu nieszczęściu, Ra- 
da Zw. Zawód, i P. P. S. czynią wszyst­
ko, co jest w ich mocy, wysyłają memo- 
rjały, podnoszą protesty na zgromadze­
niach bezrobotnych, na Radzie Miej­
skiej i w prasie -.również i Magistrat 
czyni starania w kierunku zwalczenia 
bezrobocia, lecz to wszystko jeszcze na- 
razie pozostaje bez skutku.

To też nic dziwnego, że w ubiegłym 
tygodniu doszło do dwukrotnego wystą­
pienia bezrobotnych pod M agistrat i 
Starostwo; w wyniku czego tow. poseł 
J. Kaźmierczak z wice-prezydentem 
dr. Nowakiem, ławnikiem tow. J. Dziu­
bą i delegacją bezrobotnych — udali się 
do Starostwa i odbyli konferencję ze 
starostwem w sprawie pomocy bezrobo­
tnym, następnie tow. poseł J. Kaźmier­
czak w dn. 15 b. m. pojechał z delegacją 
bezrobotnych do Warszawy interweniu­
jąc w Głównym Zarządzie Funduszu 
Bezrobocia i Min. Pracy.

Po powrocie powtórnie interwenio­
wano w Starostwie o przyśpieszenie 
konkretnego wniosku przez Wojewódz­
two, od którego władze centralne uza­
leżniają akcję pomocy.

W dn. 17 b. m. odbyło się zebranie 
bezrobotnych, na którem tow. poeeł 
Kaźmierczak, oraz delegaci bezrobot­
nych złożyli wyczerpujące sprawozda­
nie, które zebrani przyjęli do wiadomo­
ści, wyrażając zaufanie Radzie Zw. Zaw. 
i P. P. S. z jednoczesnym apelem o o- 
bronę ich interesów, aż do zwycięstwa.

BYDGOSZCZ
ZAWARCIE 

UMOWY ZBIOROWEJ
W poniedziałek, dn. 28 b. m. zawarta 

została między Związkiem Pracodaw­
ców a Związkami Klasowemi umowa, 
obejmująca całe Pomorze, Bydgoszcz i 
Inowrocław z przyległemi powiatamŁ

Umowa ta, podwyższająca płace o 556 
od bieżącego tygodnia wypłaty w całym 
przemyśle, z wyjątkiem cukrownictwa i 
przemysłu budowlanego — jest wyni­
kiem akcji Związków Klasowych.

Tworząca się tu „Federacja Pracy" 
koniecznie chciała „wetknąć swoje trzy 
grosze" — i zrzucić załatwienie tej 
sprawy na Komisję Rozjemczą, na której 
mogłaby odgrywać rolę przedstawiciel­
ki robotników...

Zawarcie umowy bezpośrednio mię­
dzy zainteresowanemi stronami utrąciła 
w zarodku buńczuczne plany nieistnie­
jącej organizacji, której zresztą, szedł w 
sukurs p. inspektor pracy.-

Z ramienia Związków Klasowych 
brali udział w zawieraniu umowy tow. 
tow. pos. Matuszewski, Zieliński, Klima­
szewski, Dereziński.

KATOWICE
„DZIAŁALNOŚĆ" WOJEWODY 

GRAŻYŃSKIEGO
„Polonia" katowicka donosi ze źróde. 

sanacyjnych, iż za czasów urzędowania 
wojewody Grażyńskiego na Górnym 
Śląsku było 393 konfiskat.

PABJANICE
ORGANIZACYJNE ZEBRANIE 

ZW. PRACOWN. UZYT. PUBL.
W sali Domu Robotniczego odbyło 

się organizacyjne Zebranie Związku 
Pracowników Użyteczności Publiczne* 
w Pabjanicach.

Przy licznym udziale pracowników, 
po referacie posła tow. Szczerbowskie­
go wybrano władze organizacji. \

Do Związku przystąpili prawie wszy­
scy pracownicy miej®cy i innych zakła­
dów użyteczności publicznej, istnieją­
cych na terenie Pabjanic.

Siedziba Związku mieści się przy u l 
Zamkowej 20. \

f V D t f  Dziś:  OTWARCIE 
L Y E t f t  SEZONU 

Premjera wielkiego programu
JUBILEUSZOWEGO

Wspaniałe Widowisko
Największe siły artystyczne 

Atrakcje Kontynentalne tylko przez 
m. listopad by uświetnić
10-tą Rocznicę Cyrku.

J u tr o  w  p ią t e k ,  w sobotę 
i niedzielę powtórzenie progr. 
otwarcia o 4-ej i 8-ej m. 15 

Dzieci o 4-ej płacą połowę. Bile­
ty bez dopłaty zawczasu w cyrku.

Pełne prnwn dobrobytu i ;
ś c i a.

 ____   r ____ _____ i ma­
jątku otrzyma każdy, kupując los do 
20 Loterji Państw, w k o le k tu r z e

W ł. P elca
Marszałkowska Nr. 82 ,

tel. 121-68, 283-93.
Ciągnienie I ki. już 14 i 15 listopada. 
Cały los zł. 40, Va losu 20 zł., Vi losu 10 zł.
Zamiejscowym wysyła się po otrzyma­
niu zamówienia. Konto P.K.O. Nr. 17323
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Z  ŻY C IA  P A R T J I
e g z e k u t y w  a  o k r . .  w a r s z a w a .

Dziś, dnia 31-go bież. m. o godz. 6-ej 
wiecz. przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy W arszawskie­
go OKR. PPS.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P, S.

CZWARTEK, 31 b. m.
O godz. 5.30 popol. „Mokotów11 (Cho- 

canska 23) posiedzenie kom itetu dzielnicy.
O godz. 6 wiecz. W ola — Czyste (Grzy­

bow ska 57) posiedzenie kom itetu  dzielnicy.
O godz. 7 wiecz. „Jerozolima" (Leszno 

531 posiedzenie kom itetu  dzielnicy, „Czer­
niaków" (Nowosielska 1) zebranie człon­
ków  z ref. tow. Arciszewskiego, „Wola — 
Czyste" (Grzybowska 57) ogólne zebranie, 
„Grochów*1 (Osiecka 33) ogólne zebranie, 
„Powiśle" (td .Czerwonego Krzyża 20) po­
siedzenie kom itetu dzielnicy, „Praga" (Ząb- 
kowaka 41-43) posiedzenie kom itetu dziel­
nicy, „Starówka" (ul. Długa 19) walne ze­
branie.

Komitety Dzielnicowe wzywają swych 
członków  do  licznego udziału w  pochodzie 
na  stok i C ytadeli, k tó ry  w yruszy 1 listopa­
da  o 9.45 z «A. Leszno Nr. 53.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydz. Kob. łącznic ze Związkiem 

Spożywców organizuje od dn. 1 listopada 
r. b. lekcje śpiewu chóralnego.

Zapisy od godz. 5 do  7, W arecka 7 i Dłu­
ga 19.

Uroczyste rozwinięcie sztandaru Warsz. 
Wydz. Kobiecego P. P. S. (Koło im. Marji 
Paszkowskiej) odbędzie się w  czw artek, 31 
b. m. o 7 wiecz. w  sali Zw. M etalowców 
(Leszno 53). Na program  uroczystości złożą 
się przem ówienia i część koncertow a.

MŁODZIEŻ

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Manoleecu" z Mozżuchinem, Bry­

gidą Heim i D itą Parło.
A stra  (Dzika 51): „Kwiat Złotego Zacho­

du" z Anną May Wong.
Casino: „Motyl brukow y".
Capitol: „Z dnia na dzień" — G oetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharm onja: „Pod banderą miłości" z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Panienka z objektywem ".
Nowości (Bielańska 5): „List, k tóry  ją

zdradził".
Pan: „Z dnia na dzień" — G oetla z G a­

w ęcką i Brodziszem.
Palace: „Manolescu" z Mozżuchinem, Bry- 

g d ą  Heim i Ditą Parło.
Quo Vadis: „Ich czworo" z Clioe Brook
Splendid: „Śpiewaiący błazen" z Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Bauky
Światowid: „Cohn i Kelly w harem ie".
W odewil: „Djana" z Olgą Czechcwą.
W isła (Tamka 34): „Adjutant".
Bajka (Żelazna 61): „Zmokła ru ra".
Hollywood (Hoża 23): „Męczennica".
Italja (W olska 32): „Ostrożnie z kobietą '
K om eta (Chłodna 47): „O statni romans".
Lux (E lektoralna 21): „Gehenna miłości"
M ewa (Hoża 38): „G rzesznica z M ont­

parnasse".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Ponad śnieg".
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twa-

IIrzc ,
Riviera (Leszno 2): „Pustynia w płom ia- 

niach".
Tombola (Marszałk, 34): „M arynasz słod­

kich wód".
Tęcza (Przejazd 9): „Szachownica serc".
Trianon (Sienkiewicza 8): „W szponach 

djablicy"
U ciecha (Złota 72): „Miłość kozaka".

Znicz (Śniadeckich 51): „Przedwiośnie".

Dzielnica „Powązki" i Powązkowskie 
Koło M łodzieży TUR urządza 1 listopada
0 5 popoł. w  lokalu Dzielna 95 akademję 
ku czci poległych bojowników wolności.

O godz. 9.30 r. Zbiórka wszystkich człon­
ków Warsz. Org. Mł. T. U. R- (Leszno 53)
1 pochód dla uczczenia poległych towarzy­
szów.

PIĄTEK, 1 LISTOPADA.
O godz. 9 r. Koło Montwiłła - Mirecłde-

go zebranie członków Koła.

Ruch kult-oświatowy
Koło dram atyczne dla mężczyzn i kobiet 

organizuje Zarząd Główny TUR, Zapisy: 
Wtorki i czw artki od godz. 6 — 7 ul. Czer­
wonego K rzyża 20, 4 p„ teL 325-03.

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start" 
lekcje co niedzielę od 11 — 1 w lokalu 
W arecka 7, II p. Zapisy codziennie od 7— 
8 wiecz. *—

Oddział Warszawski TUR VI odczyt 
prof. Forelle p. t. „Ewolucja w  wszech- 
świecie" odbędzie się dziś o 6 wiecz. (ul. 
Żórawia 49 Zw. Nauczycieli). W stęp 10 gr.

RUCH ZAWODOWY
DO CZŁONKÓW KOMISJI CENTRAL­

NEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Na skutek memożłiwoścS przybycia 

na posiedzenie kilkunastu członków Ko­
misji — Wydział W ykonawczy K. C 
posiedzenie Komisji, wyznaczone na dz. 
3 listopada, odłożył.

O dacie posiedzenia członkowie Ko­
misji zostaną zawiadomieni.

Dr. E. Szerers

SOCJALIZM
a SJ0NIZM

Do nabycia 
w „Księgami Robotniczej11 

Warszawa, WARECKA Nr. 9.
Format książ. str. 64. Cena 1 zł.

TYLKO
O S O B I Ś C I E

można się przekonać, że z d r o w o ,
smacznie i tanio można zjeść 

w B A R Z E  przy r e s t a u r a c j i

„GASTRONOMJA" Nowy-świat 16 

wejście od Al. 3-ffo Maja

lx . oooooocrocnccncroooci
CASINO pJtZ l.
I Bilety ulgowe, passe partout nieważne I

Znakomita tragiczka, genjalna 
Chinka

ANNA MAY WONG
w potężnym dram acie erotycznym 

reżyserii R. EICHBERGA p. t.

MOTYL BRUKOWY i
I xxxDcxxrooooonooxxxcxxri

BERNARD SHAW 
0 DOBROBYCIE

Bernard Shaw nazywa dążenie do dob ro ­
bytu jedyną religją św iata. Pow szechne d ą ­
żenie człowieka do dobrobytu — jest oczy­
wiście faktem  niezbitym. W szyscy staram y 
się, aby nam było lepiej, różnemi drogami 
dążymy do popraw y bytu: jedni przez w y­
trw ałą  pracę, inni przez obrotność i zdol­
ność robienia interesów , inni jeszcze ryzy­
kiem, grą na wyścigach lub lo terji — kuszą 
swoje szczęście.

Ten „łut szczęścia" — jakże często za­
wodzi człowieka.

Nie zawiodą tylko trw ały  w ysiłek i p ra ­
ca. K rok za krokiem, dzień za dniem, rok 
za rokiem. Droga to  d ługa i powolna, ale 
jeżeli tylko potrafim y nakazać sobie umiar 
w w ydatkow aniu owoców pracy, jeżeli 
część zarobków  bezwzględnie odkładamy, 
jako konieczną oszczędność do P. K. O. — 
niezawodnie tą  drogą utworzym y z czasem 
kapitał, k tóry  nam pozwoli posunąć nasze 
spraw y naprzód, nasze dążenie do dobro­
bytu  przyspieszy.

Możnaby o tych zabiegach ludzkich i 
sposobach napisać cały trak ta t; ogranicza­
my się tutaj do tych niewielu słów  i wcale 
nie boimy się zacytow ać bardzo znanego 
powiedzenia, że „oszczędnością i pracą — 
ludzie się bogacą".

Pierwszym krokiem  do dobrobytu  — jest 
pierwsza, złożona na książeczkę P. K. O.

gr*
KINEMATOGRAF MIEJSKI

Hipoteczna 8. Długa 25.
Pocz. o g. 6.30, w sobotę, niedzielę 

i święta o 5 pp.
Dla młodzieży dozwolone. 

Przezabaw na ulubienica publiczności 
BEBE DANIELS 

w pełnym humoru i werwy filmie p. t.
PANIENKA Z OBJEKTYWEM

Codziennie 
niedziele

SEANSE POPULARNE. 
Cena biletu 20 groszy.

0 12 i o 5 pp. w soboty.
1 święta tylko o 12 pp.

— suma oszczędzona. M. Cz.

K i „ .  WISŁA
„A D J U T A N T“

dram at miłosny adjutanta cara 
W  roi. gł.: C arm en  Boni i Iw an  M o z łu ch ln .

Następny program:
Perła ekranu polskiego J a d w ig a  SlłłO- 

s a r s k a  w filmie. „ T rę d o w a ta " .
Uwaga: W piątek dn. 1.XI od godz. 

12—2.30. Poranek dla młodzieży. 
W spaniały film: „M o nte  S a n to "  

Ceny popularne.

ru ra

Teatr N I l f l l A f r !  Bielańska 5. 
Kino-Variete llkWUoU Pocz. og .6.
Potężny dram at miłości i bohaterstw a

NOC MIŁOSNA
SKAZAŃCA

w  rolach głównych: G8sta EKcnan, Ca­
rina  Bell i Suzy V ernon.

Na scenie rewja. Udział biorą:
Duranowska, Szerszyński, 

Janecki i d u e t tan eczn y  
Fiolini.

x x r  o n o r  CXX3CCXOT oncXXXDOCOO 

g Kino-Teatr ASTR A** DZ5!iKA P
q  NA EKRANIE: li
R KWIATZŁOTEGOZACHODU 8

W rolach głównych: M ary A a to r  — /-» 
G ilb e r t  — R o la n d . Q

NA SCENIE: R
REW JA pod kierownictwem Q  

EDWARDA REJA R
oraz BALET Lewandowskich, O  

O  Anons: Dnia 2 listopada — W ielki film J  
H  °  miłości i sławie DOLORES. H  
O  Dojazd tramwajem Nr. 1, 8, 2a, 2. O
OOOCCX r x jo o n c c x c c  X5OC0OCD JOGO

„WODEWIL" '
P ie rw sz y  s e a n s  d la  m ło d z le ty  d o zw o lo n y

WILLIAM BOYD
i BESSIE L0VE

w p rz e p ię k n y m  ra d o sn y m , em o c jo n u ją cy m  
film ie

PARADA
ŻOŁNIERZYKÓW

1

I
P  A  IV C A PIT O L
N. Świat 40 M arszałkowska 125
Pocz. o godz. 4.30. Pocz. o godz. 5.

Największy przebój kinem atografii 1

„Z DNIA NA DZIEŃ11
Reżyserja: J ó z e f  L e jte s

Scenarjusz; F e rd y n a n d  G o ete l
W rołach głównych: M arja  G o rczy ń ska , 
I re n a  G aw ęck a, A dam  B ro d z isz , W ła d y s ła w  
W a lte r , L u c jan  Ż u ro w sk i, J e ż  K o b usz , Lech
O w ron  oraz 10.000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm,

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
W związku z zamieszczonym w numerze 

252 „Robotnika" z dnia 5 w rześnia b. r. a r ­
tykułem  p. t. „Zapytanie" Zarząd W oje­
wódzkiego Tow. Opieki Społecznej „Przy­
stań" w B iałym stoku na podstaw ie art. 32 
Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 10 maja 1927 r. o praw ie praso- 
wem, prosi o zamieszczenie następującego 
sprostow ania:

N iepraw dą jest, że p rezeską W ojewódzką 
W ojewódzkiego Tow arzystw a Opieki Spo­
łecznej „Przystań" w  Białymstoku jest p. 
W ojewodzina M arja K irstowa, natom iast 
praw dą jest, że stanowisko prezesa Z arzą­
du  Głównego W ojewódzkiego Towarzystw a 
Opieki Społecznej „Przystań" w Białym­
stoku piastuje p. August Franc.

N iepraw dą jest, że prezeskam i powiato- 
wemi W ojewódzkiego Towarzystw a Opieki 
Społecznej „Przystań" są  Starościny, n a to ­
m iast praw dą est, że na  p iętnaście oddzia­
łów Woj. Tow. Opieki Społecznej „Przy­
stań", istniejących i działających w W oje­
w ództw ie Białostockiem  tylko w  jednym 
oddziale prezeską jest żona starosty  pow ia­
towego.

N iepraw dą jest, że suma 10 tysiący zło­
tych, otrzym ana przez W ojewództwo w 
Białymstoku z M inisterjum na zapomogi 
dla tych robotników  w Białowieży i H aj­
nówce, k tórzy  w związku z przejmowaniem 
przez Państwo od Century eksploatacji la ­
sów białow ieskich znajdą się bez p racy  i 
środków  do życia, została przekazana przez 
Pana W ojewodę K arola Kinsta „na rzecz" 
Wojewódzkiego T ow arzystw a Opieki Spo­
łecznej „Przystań", praw dą natom iast jest, 
że Pan W ojew oda B iałostocki przekazał 
wspomnianą sumę dziesięć tysięcy złotych 
w yłącznie na cel przyjścia z doraźną p o ­
m ocą w  razie po trzeby  robotnikom  zakła­
dów przem ysłu drzew nego w  Hajnówce, 
Białowieży i Stoczku, pozbawionym zaję­
cia.

Prezes:
August Franc. 
Sekretarz:

Zofja Kamińska.
* *

*

A jednak to  sprostowanie nic nie pro­
stuje. Nie chodziło nam o to, czy p. Kir­
stowa jest prezeską czy członkinią o- 
wego wojewódzkiego kom itetu „Przy­
stani11, a Starościny prezeskami, czy wi­
ceprezeskami.

Chodziło nam o stwierdzenie, że 
„Przystań*1 jest związana, uzależniona i 
forytowana przez władze adm inistra­
cyjne. A że jest wiedzą o tem wszyscy, 
i świadczy o tem choćby fakt, że po­
wyższe sprostowanie instytucji p ryw at­
nej nadesłało nam ze specjalnemi pis­
mami polecającemi województwo Biało­
stockie i Komisarjat Rządu w W arsza­
wie.

Tyle co do spraw  drugorzędnych,
Isto tą naszej notatki, było zapytanie 

dlaczego robotnicy w  Białowieży nie 
dostali ani grosza z owych 10.000 zł. 
przyzmanych im przez M inisterjum jako 
pomoc w  okresie likwidacji Century. 
Otóż twierdzim y dalej, że ani jeden ro ­
botnik nie otrzym ał ani grosza... A i 
„sprostow anie11 Przystani powyższemu 
naszemu tw ierdzeniu nie zaprzecza, mó­
wiąc tylko o przekazaniu, a nie w ypła­
caniu. Również sprostowanie nie za­
przecza faktowi, że suma 10.000 zł. 
przekazaną została przez pana K irsta 
forytowanej „Przystani11. Spraw ę tę się 
omija. O cóż więc chodzi? (Red.).

KRONI KA
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Na północy przew ażnie chm ur­
no i możliwe przelotne deszcze, pozatem  
zachm urzenie umiarkowane, lub niewielkie, 
rankiem  mglisto. Nocą miejscami przym roz­
ki, jednak dniem dość ciepło. S łabe w iairy 
południowo - zachodnie.

Zebrania kontrolne. W  czw artek, 31 bm , 
w kolejnym dniu zebrań kontrolnych szere­
gowych rezerw y i pospolitego ruszenia w 
W arszawie, winni staw ić się: 1) prznależni 
ewidencyjnie do P. K. U. Nr. 1: (III komi- 
sarjat), urodzeni w r. 1889, nazw iska k tó ­
rych rozpoczynaią się od R. do S, w łączn.e 
i (IV komisarjat), ur. w r. 1899 (od Ł. do 
R,> — w komisjach kontrolnych, mieszczą­
cych się w  koszarach Blocha, Al. 3 Maja 
7, 9 i 11,

2) przynależni ewidencyjnie do P. K. U.
Nr. 2: (XIII kom.), ur. w r. 1889 (od A. do 
J.) — w  komisji w koszarach P. K. U., bud.
Nr. 1, ul. Szeroka 3,

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U.
Nr. 3: (XV kom.), ur. w  r. 1889 (od K. do
P.) — w komisji w koszarach 1 szwadronu
taborów , uL 11 L istopada Nr. 13a, oraz

4) przynależni ewidencyjnie do P. K. U.
Nr. 4: (VI kom.), ur. w r. 1902 (od A. do
B.) — w  komisji (lokal P. K. U., ul. Sze­
roka  3) i (VII kom.), ur. w  r. 1902 (od A. 
do B.) — w komisji Nr. 2 (koszary Blocha,
Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11).

Spis poborowych rocznika 1909. W
czw artek, 31 b. m„ w kolejnym dniu spisu 
poborow ych rocznika 1909, winni staw ić 
się w  sekcji wojskowej m agistratu (Sena- —11 rL-*~'■
torska Nr. 6) w godz. od 9 do 15 wszyscy,
nazwiska których rozpoczynają się na lite ­
rę L„ zamieszkali w  kom isarjatach P. P. 
od XIII do XXVI w łącznie oraz wszyscy, 
nazw iska których rozpoczynają się na lite ­
rę  Ł., zamieszkali we wszystkich kom isar­
iatach P . P,

Prócz ur. w  r. 1909, do osobistego zgło­
szenia się obowiązani są  mężczyźni ur. w 
r 1907 i 1908, którzy dotychczas nie s ta ­
wili się z jakiegokolwiek powodu przed 
komisjami poborowemi.

Szczegółowy rozkład jazdy tramwajów w 
dniu Wszystkich Świętych i w Zaduszki, Z 
pow odu przypadających świąt: W szystkich 
Świętych i Zaduszek, dyrekcja tramwajów 
miejskich dn. 1 i 2 listopada r. b. pow ięk­
szy znacznie ilość wozów tramwajowych 
kursujących do cm entarzy: Pow ązkow skie­
go, Bródnowskiego i W olskiego, tylko od 
godziny 9-ej do 19-ej. Na cmentarza Pow ąz­
kowski: Liczba wozów na linjach: Nr. Nr.
1 i 8 będzie zwiększona, a ponadto  k iero­
wane będą na Pow ązki wozy linji Nr. 3 od 
ulicy Rakowieckiej i linji 4 .od dw orca 
Wschodniego oraz będą uruchom ione dw ie 
lin je specjalne: 1 —od pl. Unji Lubelskiej, 
przez ul. M arszałkow ską, Królewską, K rak.
Przedni., Miodową, Gęsią do Dzikiej i na 
Powązki; II —od pl. T rzech Krzyży, przez 
Nowy Świat, Krak. Przedm., T rębacką, pl. 
Teatralny, Nalewki, Gęsią do  Dzikiej i — 
na Powązki. Do cm entarzy Bródnowskiego 
i W olskiego: Liczba wozów na linjach: Nr.
Nr 6 i 21 rów nież będzie znacznie zw ięk­
szona. N adto z pl. T eatralnego, będą kur­
sow ały na Brudno wozy specjalne. W  celu 
zgęszczenia ruchu tram wajów do cm enta­
rzy: W olskiego i Brudnowskiego wozy linii 
Nr. 21 dochodzić będą tylko do cm entarza 
na Brudnie, zamiast do Pelcowizny. Dla 
obsługi m ieszkańców Brudna kursować b ę ­
dą dwa wozy silnikowe pomiędzy cm enta­
rzem a Pelcowizną.

Głośni artyści filmowi. W niedzielę o 9 
rano przybędą z Berlina znane „gwiazdv" 
filmowe M ichał V ictor Varconyi oraz Agnes
Petersen  - M oźiuchinowa, którzy  grać będą 
główne role w filmie „Kult ciała" rea'iz.o- 
wanym przez w ytw órnię „Lux".

L E C Z N I C A

Dr.  K A U F M A N A
CHMIELNA 2 6 , przy Brackie)

W eneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczem e. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZ Y T A  4  Z l.

W e n e r y c z n e .  Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D^Regelman
ZŁOTA 16, od  8— 12 i 3 —9 wiecz., 
w n iedz . do 2 pp. C eny lecznicowe.

s y f i l i s
płciowa,

tryper, niemoc 
gabinet elektro-W eneryczne

św ia— ----------- ,

Dr. Z .  FA JN C Y N
L eszn o  3 6 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 4 zt

skórne i niemoc elektro­
leczeme,W eneryczne

Dr. M. A L T F E L 0
8 -  11 r„ 3 -  9 w. HOŻA 50

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Er. Jan  A ła p ln  (obok Marszałk.)
W eneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc. 
chor, skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8*/2 w ieczór. Niedz. i Swięti 

do 2 pp.

W * *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

lWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New Y ork notow ano bez zmiany,

8.89 i Yi. T ranzakcje kablem  New Y ork 
przeprow adzano m iędzy bankam i na  891.75 
zł. za 100 dolarów . Dewizy europejskie 
praw ie bez zmiany. W  obrotach m iędzy­
bankow ych dewizy Gdańsk 173.95, dewizy 
Berlin 213.36; p ryw atnie notow ano dolary
8.90 i %, ruble złote 4.63 i A ,  czerwońce 
sow ieckie 1.69 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty małe, kursy z 
małemi w yjątkam i utrzym ane. Jedyiue 
B ank Polski podniósł się z 163.00 na 163.50, 
a Starachow ice z 20.75 na 21.50, natom iast 
obniżyły się: Lilpopy z 27.50 na 27.00, „Si­
ła i Św iatło" z 107.00 na 106.00. W dziale 
pożyczek państw ow ych zanotow ano n ie ­
znaczną zwyżkę 5% Premjowej Pożyczki 
Dolarowej i m ałą  zniżkę 4%> Premjowej 
Pożyczki Inwestycyjnej; 5%  Pożyczka K on- 
w ersyjna podniosła się z 50.25 na  50.50, L-.- 
ety zastaw ne ziemskie i m iejskie przew aż­
nie mocniejsze.

ktiiRa z  pan
chce się zaopatrzyć ta ­
nio w  elegancką to' 
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracow ni ga- 
lanterji skórzanej M 
Sendyk — Podwale 44 

Hel. 420-86. 
T o r e b k i  w ie c z o ro w e , 

te k i ,  p o r tf e le  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

GRAMOFONY
parlofony, wyżymaczki 
łóżka, m aterace, koł­
dry, różne wózki dzie­
cinne na raty. owicca, 
Zielna 35 mieszk. 14.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne

Ogłoszenia drobne

Place 6 do 10 gr. 
łokieć. Spła­

ty  po 35 zł. m iesięcz­
nie. Zadatku 100 zł. 
Nad rzeką 24 kim. od 
Warszawy, obok mają­
cej się budow ać kolej­
ki elektrycznej, obec­
nie 4 kim. od stacji. 
Komunikacja autobuso­
w a z W arszawy na 
miejsce uruchomiona. 
M arszałkowska 83 m. 4. 
tel. 128-J3L_ ____

Patefony, Par-
h F f i n i l  instrumenty 
I C l U I i y i  muzyczne, 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
.Lutnia". M a r s z a ł ­

k o w s k a  68.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w  W arszawie
podaje do wiadomości, że dnia 1 listopada r. b. będzie uruchom iona linja A  bis ko- 
komunikacji autobusowej z pl. Zamkowego na pl. Zbawiciela, z przebiegiem : pl. Zam­
kowy, Senatonska, pl. Teatralny, W ierzbowa, pl. J . Piłsudskiego pL M ałachowskie­
go, K redytow a, Jasna, Zgoda, B racka, M okotowska, pl. Zbawiciela.

Autobusy kursować będą w  odstępach średnio 5 — 6 minutowych, pierwszy w ół 
z pl. Zamkowego w dnie pow szednie wychodzić będzie o godz. 6 m. 57 rano, a osta­
tni o godz. 23 m. 33 w nocy; z pl. Zbawiciela pierwszy wóz w yruszać będzie o godz. 
7 m. 15 rano, ostatn i o godz. 23 m. 50 w nocy, zaś w dnie świąteczne pierwszy wóz 
z pl. Zamkowego wychodzić będzie o godz. 7 m. 27 rano, ostatn i 23 m. 39 w nocy, a a 
pl. Zbawiciela pierwszy wóz wychodzić będzie o godz. 7 m. 45 rano, a ostatn i o godz. 
23 m. 56 w nocy.

O płata za przejazd wynosić będzie 10, 20, 30 i 40 groszy, zależnie od przebytej 
przestrzeni.

D okładne wyszczególnienie przypadających według dystansów  opłat będzie w y­
wieszone w każdym autobusie.

Muzeum P rzem ysłu  i Rolnictwa
otwiera w  bież. roku szkolnym

SZKOŁĘ MISTRZÓW 
ELEKTRYKÓW

dla absolwentów Szkół elektrotechnicz­
nych, rzemieślniczych i dokształcają­
cych. Kurs nauk trw ać będzie jeden rok.

W ykłady w godzinach wieczorowych.

Iinformacje i zapisy w kancelarji 
szkolnej, ul. Składow a 3, w poniedziałki, 
czw artki i o iatki w godz- 19 do 20.

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa
o tw iera  w bież. ro k u  szkolnym

KURSY
PR Z E M Y SŁ O W E

ELEKTROTECHNICZNE
dla niefachowych pracow ników  i p ra ­
cownic instytucyj i zakładów  przem ysło­
wych elektrotechnicznych:

Kurs nauk trw ać będzie 6 miesięcy. 
W ykłady w godzinach wieczorowych 

2 razy tygodniowo:
Informacje i zapisy w kancelarji szkol­

nej, ul. Składow a 3, w poniedziałki, 
w torki i p iątk i w godz. 19 do 20.

\



S tr .  6 „ROBOTNIK", 31 października 1929 r. N r . 309

„Falkę” — tajemniczy akrgt awanturników Eskapada rewolucjonistów  
z Gdyni do W enezueli wwm

Kilka tygodni temu ukazały się w 
domości o tajemniczej wyprawie rebel- 
d om ości tajemniczej wyprawie rebel- 
jantów polskich z Gdyni do W enezueli 
oa parowcu „Falkę", celem wywołania 
tam rewolucji i obalenia obecnego pre­
zydenta tego kraju Gomeza. Pisma nie­
mieckie podikreślały, że byli to Polacy 
z Gdyni Sprawa ta mogła wywołać 
bardzo niemiłe następstwa a nawet 
spowodować konflikt dyplomatyczny. 
Obecnie po powrocie uczestników pol­
skich z tej tajemniczej eskapady, ogło­
sił jeden z nich w „Dzienniku Gdyń­
skim" szczegóły tej tajemniczej i fan­
tastycznej wyprawy na podbój W ene­
zueli.

Otóż w połowie Lipca zawinął do 
portu gdyńskiego niemiecki statek  
„Falkę". W iększość załogi stanowili 
Niemcy, którzy ze statkiem przybyli z 
Hamburga. W porcie rozeszła się wia­
domość, że na statek potrzebni 
są palacze. Kapitan „Falkę", nie­
jaki Lipplit zaangażował 4 Polaków z 
Gdyni, oświadczając im, że statek w y­
rusza z „ekspedycją filmową" do W e­
nezueli. Marynarzom zaniepokojonym  
transportem broni na pokładzie o- 
świadczono, że broń jest zadeklarowa­
na i transportowana na legalnej drodze. 
Załoga wówczas zgodziła się na wyru­
szenie do Wenezueli, tern/bardziej, że 
właściciel przyrzekł im podwójną ga­
żę i specjalną gratyfikację.

Na pięć minut przed odjazdem przy­
było holownikiem z Gdańska 23 pasa­
żerów, którzy później w  czasie jazdy 
przebrali się za oficerów.

Okręt jechał drogami zupełnie obce- 
mi, omijając starannie główne szlaki, 
któremi jadą statki różnych linji okrę­
towych.

Na pełnem morzu parowiec rozwinął 
nagle chorągiew W enezueli, a rzekomi 
pasażerowie okazali się powstańczymi 
oficerami, pomiędzy którymi był wódz 
powstania generał Delgardo i 21-letni 
syn obecnego prezydenta Wenezueli, 
który miał został prezydentem na miej­
sce ojca.

Tragikomiczny jest fakt, że n ie­
miecki kapitan statku został na peł­
nem morzu zaprzysiężony na wierność 
Wenezueli, za co miał po zakończeniu

Fantastyczne przygody
rewolucji objąć stanowisko admirała 
marynarki wenezuelskiej.

Podczas podróży „pasażerowie" ćwi­
czyli się w strzelaniu. W tym celu 
rzucali oni z okrętu puszki i mierzyli 
w nie. Ćwiczeniami kierował gen. Del­
gardo.

Dna 8 sierpnia o godz. 10-ej rano za- 
płynął statek „Falkę" do Blancquil 
(małej wysepki, mającej tytko 5 miesz­
kańców). Tam zatrzymano się. Spusz­
czono łódź, do której weszli 1 palacz,
3 marynarzy i 5 oficerów, uzbrojonych |

Ł
P O L A K Ó W
czem weszli na statek. Każdy z nich 
otrzymał karabin i 60 naboi w toreb­
ce, Pozatem zabrani oni kilka skrzyń 
z amunicją i 300 z nich wraz z 2 ofi­
cerami odjechało z powrotem, 150 po­
zostało na statku „Falkę".

0  godz. 7-ej wieczorem tego samego 
dnia wyruszono w  kierunku Kumany, 
miasta portowego Wenezueli.

czy zamierza pójść na ląd. Ten oświad­
czył, iż chętnie zwiedziłby ten nowy 
kraj. Na to oświadczył oficer, iż ma 
iść z nim.

Następnie rozpoczęła się strzelanina. 
Rebeljanci wtargnęli do miasta. Gdy 
jednak oficer obsługujący karabin ma­
szynowy został zabity, cofnięto się w  
stronę portu. Wojska rządowe roz­
proszyły w  ciągu kilku minut rebelian­
tów. Część została zabita. Reszta 
wróciła łodziami na statek. Po 10 mi­
nutach zbliżała się do statku znowu
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TAJEMNICZY STATEK „FALKĘ" 
na którym odbyła się wyprawa z Gdyni na podbój Wenezueli.

w karabiny. Przywieźli oni 3 miesz­
kańców tej wyspy na statek.

Następnego dnia przypłynął żaglo­
wiec, na który załadowano 250 karabi­
nów i 28 skrzyń amunicji ze statku 
„Falkę", Żaglowiec ten odjechał w stro­
nę Wenezueli.

Dnia 10 sierpnia zawinął statek do 
wyspy Negros Point. Naprzeciw „Fal­
kę" przybyło 450 czarnych i jeden ofi­
cer. Wznosili oni okrzyki na cześć 
, mowę go prezydenta" Wenezueli, po-

Dnia 11 sierpnia o godz. 4.30 rano 
zbliżono się do Kumany. Na statku 
pogaszono wszystkie światła. Nikomu 
nie wolno było palić papierosów. Na 
2 kim. przed Kumaną spuszczono łód­
ki na wodę, przywiązano je do statku 
i ruszono naprzód. W odległości kil­
kuset metrów od brzegu łodzie odwią­
zano. Przy pomocy w oseł dopłynię­
to do brzegu.

Dnia poprzedniego wieczorem jeden 
z oficerów zapytał się trynera Ceynowy

łódź. Znajdowało się w niej 2 oficerów, 
z których jeden był lekko ranny w  no­
gę. Ci oświadczyli, iż bitwa jest prze­
graną, że wszyscy rewolucjoniści są za­
bici, również gen. Delgardo.

Na wiadomość o tern, proszono ka­
pitana, aby jak najprędzej odjechał, ce ­
lem ominięcia grożącego im ewentual­
nie niebezpieczeństwa, zwłaszcza, że 
kule dolatywały do statku, świszcząc 
nad głowami załogi.

Odjechano 11 sierpnia o godz. 7.30

wiecz. Dnia 12 sierpnia o godb. 10-ej! 
rano przybił statek do Grenady, małej 
wysepki angielskiej. Tam, oficerowie 
rewolucjoniści opuścili statek.

W Grenadzie załadowano 60 ton w ę­
gla i wody. Z Grenady wyruszono 13 
sierpnia, a 14 sierpnia zawinięto do 
portu wyspy angielskiej Trinidad. Za­
łoga statku udała się zaraz do tamtej­
szego konsula niem ieckiego i do w ła­
dzy angielskiej celem poinformowania 
ich o całej sprawie i celem ukarania 
winnych. W drodze z Kumany do Gre­
nady powrzucano w morze broń i amu­
nicję, która jeszcze znajdowała się na 
statku.

W ładze angielskie uważały począt­
kowo przybyłych za korsarzy, gdy je­
dnakże im dano należyte wyjaśnienie, 
zaopiekowały się bardzo troskliwie 
wprowadzonymi w  błąd marynarzami.

Na wyspie Trynidad zatrzymano się 
4 tygodnie.

Dnia 12 września zabrał część ucze­
stników wyprawy statek amerykańsko- 
niemieckiej linji Hapag „Magdalena" do 
Hamburga, gdzie stanęli 20 b. m.

Statek „Falkę" został przez władze 
angielskie zarekwirowany na niezapła­
cone postojowe. Kapitan statku Zip- 
plit odjechał 29 września statkiem ho­
lenderskim do Hamburga.

W szyscy jechali jako zwyczajni pa* 
sażerowie na koszt w łaściciela statku 
p. Prenzlaua.

W Hamburgu zamknęła policja w a- 
reszcie na jeden dzień Polaków Polne­
go i Ceynowę za to, że nie mieli pasz­
portów. Na interwencję konsulatu poi* 
skiego wypuszczono ich i konsulat wy-, 
strał się też im o  bezpłatny bilet ko­
lejowy do Gdyni.

W Hamburgu uczestnicy wyprawy 
wnieśli skargę do sądu przez adwokata 
dr, Scholza z Hamburga przeciwko p. 
Prenzlauowi za niewypłacenie im przy* 
obiecanej gaży.

Taki przebieg miała ekspedycja, ma­
jąca na celu dokonanie rewolucji w 
Wenezueli.

Dalszym epilogiem tej sprawy będzie 
wielki proces.

Z E  S P O R T U
MIĘDZYKLUBOWY KOBIECY BIEG NAPRZEŁAJ

Warszawski Robotniczy Sportowy Komi­
tet okręgowy organizuje w niedzielę dn. 3 
listopada wielki między klubowy bieg na- 
przełaj dla pań.

Dystans biegu wynosi 800 mtr. Spodzie­
wany jest liczny udział zawodniczek za­

równo klubów zrzeszonych w WRSKO, jak 
i nierobotniczych.

Zgłoszenia przyjmują w dalszym ciągu se­
kretariaty Skry, Startu i WRSKO (Flory 1 
tel. 334-95) w godzinach wieczorowych.

M A RY M ON T-Ł. T. S. G.
W piątek na boisku Skry o godz. 13 ro­

zegrany -ostanie ostatni mecz międzygru- 
powy o wejście do Ligi pomiędzy Mary- 
montem i ŁTSG. W razie wyniku remiso­
wego lub zwycięstwa drużyny Łódzkiej, ta

ostatnia wejdzie do rozgrywek finałowych, 
w razie zaś zwycięstwa Marymontu, trzeba 
będzie zarządzić trzecią rozgrywkę pomię­
dzy ŁTSG i poznańską Legją.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA STOLICY ODWOŁANE
SKRA REPREZENTUJE WARSZAWĘ W DRUŻYNOWYCH

POLSKI
MISTRZOSTWACH

Zapowiedziane na sobotę i niedzielę bok­
serskie drużynowe mistrzostwa stolicy zo­
stały odwołane, gdyż zgłosiła się tylko je­
dna pełna drużyna, a mianowicie Skra. In­
ne kluby, jak Vareovia, Makabi, YMCA

czy AZS nie zgłosiły się do zawodów. Wo­
bec tego zawody odwołano, zaś Skra re­
prezentować będzie Warszawę w drużyno­
wych bokserskich mistrzostwach Polski.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Wolność w fabryce przemysłu 

drzewnego „Wiór", 21-letnia 
Rembiejewska, robotnica, w czasie 
doznała zmiażdżenia w trybach 
palców prawej ręki. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwą do szpitala św. Ducha,

Stefanja
pracy,

maszyny

— Na terenie dworca Wileńskiego był 
przygnieciony przez wagon 21-letni Fran­
ciszek Kukliński, robotnik (Bródnowska 4), 
doznając potłuczenia brzucha i rąk. Pogo­
towie przewiozło poszwankowanego do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

TAJEMNICZA KRADZIEŻ KOLCZYKÓW
Przy Ul, Wspólnej 33, poddanej czeskiej 

Auguście Szymkowiczowej, wdowie, zginę­
ły w jej mieszkaniu w tajemniczy sposób 
kolczyki z 18-ma brylancikami i szmarag­
dami wartości 2.000 zł. S„ w czasie mycia

się, zdjęła kolczyki, owinęła chusteczką, 
schowała do torebki, którą włożyła do sza­
fy, nie zamykając jej. Nazajutrz, t. j. wczo­
raj S, stwierdziła z przerażeniem, że cen­
nych i pamiątkowych kolczyków brak.

NAGŁY ZGON
Na ul. Chłodnej róg Żelaznej zasłabła na- | eka 221). Pogotowie przewiozło chorą do 

gie 524etnia Chana Borenezteinowa (Wol- | szpitala Wolskiego, gdzie wkrótce zmarła.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

DZIŚ.
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.30 — 14.00 3-ci Koncert Szkolny z Fil­
harmonii Warsz. 14.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20—15,45 
Przerwa. 15.45 Komunikaty Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej. 16.15 „Skute­
czne drogi oszczędności". 16.25 — 17.15 
Muzyka gramofonowa. 17.15 „Wśród ksią­
żek". 17.45 Koncert kameralny w wykona­
niu Trio Kamióskiego. 18.45 Rozmaitości. 
19.10 Giełda rolnicza. 19.25 „Dzień Oszczę­
dności". 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00 Odczytanie programu na dzień na­
stępny. Wiadomości bieżące. 20.15 Felje- 
ton „Czy maszyna ma duszę". 20.30 Koncert 
wieczorny. W przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. 21.30 Słuchowisko z Wilna.
22.15 Komunikaty: meteorologiczny, poli­
cyjny, sportowy. 22.25 „Z dymkiem papie­
rosa". 22.35 Komunikaty P. A. T. 23.00 — 
2?.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.

10.15 Nabożeństwo z Katedry Poznań­
skiej. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne­
go. Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. Komunikat meteorologiczny, 12.10 Po­
ranek symfoniczny z Filharmonji Warsz. 
organizowany przez Wydz, Oświaty i Kul­
tury Magistratu m. st. Warszawy wespó: z 
Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. W y­
konawcy: Orkiestra filharmoniczna pod
dyr. Józefa Ozimińskiego, Wiktor Bregv 
(tenor) i Bolesław Wojtowicz (fortepian). 
14 00 — 16.00 Przerwa. 16.00 Komunikat 
Głównego Związku Straży Pożarnych. 16 15 
— 17.15 Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 „Przodkowie słoni" — wygł. p. Fe­
liks Frankiewicz. 17.40 Koncert Orkiestry 
Dyrekcji Tramwajów Miejskich pod dyr 
Leona Cymencana. 19.00 Rozmaitości, oraz 
komunikat Tow. Zachęty do Hodowli koni 
w Polsce. 1925 „Z prze+yć i dziejów Na­
rodu . 19.58 — 20.05 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne-

T E A T R  i  M U Z Y K A .
Dzlf u teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Ostatni pier ot" „Kleks" 

i „Serduszko"
Narodowy

o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "  
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni

o 8 w. „W ywczasy donżuana"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś „Hinkemann" Tollera.

Najbliższą premjerą będzie 3-ak<owa ko. 
medja Osipa Dymowa p. Ł „Broux .  Ex­
press".

Teatr Wielki. „Ostatni pierot" Bathau- 
aa, „Kleks" Macury i „Serduszko” Bara- 
nowica.'

W piątek pierwszy występ gościnny Jana 
Kiepury w „Tosce",

W sobotę w Dzień Zaduszny wznowienie 
arcydzieła Moniuszki „Widma".

Teatr Narodowy. Dziś „Niespodzianka".
W piątek komedja Nowaczyńskiego 

„Wiosna Narodów w cichym zakątku".
Teatr Nowy, .Adwokat i róże".
Teatr Letni. „Wywczasy donźuana".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Pan Topaz".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Olimpia".
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko". „Coś dla każdego". 

W czwartek, 31 b. m„ premjerą wielkie! 
rewji p. t, „Cała Warszawa",

Teatr ,,Qui Pro Quo". Jeszcze tylko dz 5 
jutro i w sobotę „Kochajmy się”.

Teatr ,,Elizeum“. „Mirla Efros"

go. Odczytanie programu na dzień następ­
ny 20.05 Pogadanka muzyczna — wygł. 
p. Karol Stromcnger. 20.15 Transmisja kon­
certu z Filharmonji Warsz. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Jerzego 
Bojanowekiego i Henryka Marteau (skrzyp­
ce). I i

Teatr „Mignon", Rewja „Teraz albo ni-
idy".

Teatr „Chochlik", Chłodna 49. Dziś i co­
dziennie ,Pod gazem".

Trio Budapest w Konserwator juro. Dz.ś w 
czwartek 31 b. m. odbędzie się w sali Kon­
serwatorium wieczór muzyki kameralnej o 
ustalonej europejskiej sławie znakomitego 
trio Budapest w skład którego wchodzą 
artyści N. Roth — skrzypce, G. Roth — 
wiolonczela i E. Pctri — fortepian.

Z Filharmonji. Solistą piątkowego kon­
certu symfonicznego będzie skrzypek, Hen­
ryk Marteau, który wykona z orkiestrą 
kcncert Beethovema, Część orkiestrowa za­
wiera cały szereg wartościowych utworów 
symfonicznych, jak „Przygody sowizdrzała" 
(„Till Eulenspiegel") Ryszarda Straussa, 
warjacje symfoniczne Juljusza Wertheima.

INAUGURACJA SEZONU 
W  ,,MORSKIEM OKU".

Dzisiejsza inauguracja sezonu w „Mor- 
6kiem Oku" zapowiada się sensacyjnie. W 
nowej rewji p. t. „Cała Warszawa" zgro­
madził dyrektor W łast największe przebo­
je naszych autorów i kompozytorów i uka­
że je na tle olśniewającej wystawy, która 
elektem swoim ma przewyższać wszystko, 
co dotychczas widziała Stolica. Punktem 
kulminacyjnym będzie Finał — piekło, w 
którem po raz pierwszy w Polsce demon­
strowane będą prawdziwe płomienie na 
scenie przy pomocy aparatów, które mon­
tuje specjalnie sprowadzony z Paryża in­
żynier - specjalista, przedstawiciel wyna­
lazcy francuskiego. Obok tych obrazów, 
aktualnością o charakterze politycznym od­
znaczają się obrazy: Na warcie, Boruta i 
Trzech Muszkieterów. Rewja „Cała W ar­
szawa" w której bierze udział cały zespół 
oi az nowo zaangażowane siły, będzie pra­
wdziwą rewelacją sezonu.

Cyrk Warszawski rozpoczyna doroczny 
sezon wspaniałemi widowiskami w czwar­
tek, 31-go b. m. Dyrekcja zaangażowała 
najwybitniejsze siły cyrkowe o sławie 
wszechświatowej, by uświetnić 10-tą rocz­
nicę Cyrku Warszawskiego,
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